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Krabów 11 kwietnia.
Ja k  nam  wczoraj doniósł te leg ram , Ga­

zeta Augsburgska o trzym ała w iadom ość o 
przyjściu do skutku porozum ienia się mię­
dzy A ustryą , F ran cy ą  i A nglią w spraw ie 
p o lsk ie j, a  m ianow icie pod względem  wy­
słan ia  do Petersburga not m ających przed­
staw ić dw orow i rosyjskiem u potrzebę uspo­
kojen ia  wszystkich ziem polskich, zarów no 
królestw a kong resow ego , ja k  i k rajów  za­
branych. Od Ausfryi w yjść m a nota naj- 
pierw ej, za n ią  pójdą noty obu państw  za­
chodnich , które m ają  być podobno dobitniej 
z redagow ane, w szakże bez stale n ak reślo ­
nego program u.

P ierw szy to zatem  ow oc porozum ienia się 
trzech m ocarstw  w spraw ie polskiej. K rok 
przez l ie zrobiony o wiele dalej sięga niż oso­
bna nota angielska z d. 2 m a rc a , k tó ra  ściśle 
niby trzym ając się podstaw y trak tatów  z r. 
1815, dopom inała się ich dotrzym ania; w rze ­
czy zaś samej niewchodziła w istotnego du­
cha um ów o Polskę w  r. 1815 zawartych 
i n iek ład ła  nacisku na p raw o w daw ania  
się E uropy, czy trak taty  są  dotrzym ane w 
całej ich ścisłości. W olno to było czynić 
Anglii, jak  rzek ł b y ł lord  Palm erston  w par­
lam en cie , lubo obow iązek ten na niej nie 
cięży. Nie chciał też gabinet angielski zrozu­
mieć, że niem a ten p ra w a , kto się nie po ­
czuw a do ob o w iązk u , inaczej bowiem  by­
łoby to zrzeczeniem  się p ra w a , a  tego u- 
czynić Anglia niem oże, a  przynajm niej nie- 
pow inna. G dyby bowiem A nglia niebyła 
po ręczała  trak tatów  w iedeńskich pod  w zglę­
dem P o lsk i, to niem iałaby p ra w a , ja k  to 
czyniła, w pływ ania na utw orzenie królestw a 
kongresow ego i na  pozostaw ienie przy Ro- 
syi większej części posiadłości rzeczypospo- 
litej polskiej. N abyw szy praw a dla siebie, 
p rzy jęła  tern sam em  względem  Polski obo­
w iązek, i P o lsk a  lub inne państw a słuszn e 
dopom inać się od niej m ogły w ykonyw ania 
tego p raw a, a  przeto takow e było  obowiąz- 
kow em .

Ale w tej chwili no ta  angielska z dnia 2 
m arca należy już do przeszłości. Anglia 
przystępując do wspólnego z A ustryą i F ran- 
Cyą d z ia łan ia , w yszła  z zakresu  naznaczo­
nego rzeczonej n o c ie , i przyjęła n a  siebie 
obow iązek dzia łan ia  w  spraw ie p o lsk ie j, 
do czego jej służyło praw o. O św iadczenie 
atoli lo rda  P a lm e rsto n a , posłużyć m oże rzą ­
dowi angielskiem u w  przyszłości, aby w ka­
żdej ch w ili, gdy to uzna za stosow ne lub 
korzystne dla siebie, w ycofał się od dalsze­
go d z ia łan ia , jeśliby w idzia ł, że ono m o­
głoby go zaprow adzić dalej jak  do polem i­
ki z Rosyą na  papierze.

O bejrzaw szy do k o ła  doniesienie Gazety 
augsburgskiej, b iorąc je  w całości jak o  p raw ­
dziwe, widzim y, że noty  trzech państw  nie 
s§ ani rów noczesne ani rów nobrzm iące; że 
nota w iedeńska jak o  najm iększa iść m a na­
przód, torując niby drogę notom  zachodu; 
że różnica not spow odow aną b y ła  uw zglę­
dnieniem stanow iska Austryi ja k o  państw a 
sąsiedniego a  oraz jak o  państw a, k tóre w raz z 
Rosyą m iało  udz ia ł w  rozbiorze Polski. Ta 
ostatnia okoliczność w skazyw ała  A ustryi 
miększą oględność, ja k  znów sąsiedztwo w y­

m aga po niej oszczędzania R osy i, skoro nie
ma zam iaru i szczerej chęci uciekania się 
do ostatnich argum entów  politycznych, jak ie - 
mi jest wojna.

Niesform ułowacie żądań  w notach państw  
zachodnich różnie może być tłum aczone, to 
jest zarów no na  korzyść jak  i n a  szkodę 
Polski. N ienależy atoli b rać tego za dowód, 
aby chciano zbyć byle czem Polskę, lecz 
raczej, iż chciano nie w iązać siebie progra 
matem, który m ógłby być albo zbyt szczu­
p łym , iżby uznany został przez P o lskę  za 
w y sta rcza jący , albo zbyt ro z le g ły m , iżby 
Rosya, niem ówim y już przystać nań chciała 
lecz aby chc ia ła  na jego  zasadach w cho­
dzić w układy . Nie m ożna bowiem  pom i­
jać  tej okoliczności, że to są negocyacye, 
ze jaw nie żadna strona niechce okazyw ać nie­
w iary w ich pom yślne zakończenie, że się 
wszystkie państw a w yrzekają  w ojny, a  z a ­
tem, że żaden  nacisk, żadna pogróżka nie­
może się m ieścić w żądaniach trzech państw.

P rzy jąć  wojnę, to rzecz inna, ale nie w y­
zyw ać do niej. T akie  jest hasło  w Europie, 
a  m ianow icie we Francyi. Być do wojny 
niejako zmuszonym, ale nie staw iać jej ja  
ko zadanie — to najlepiej odpow iada tej 
polityce, k tó ra  w o ła ją c : cesarstw o to pokój, 
niecofa się przed żadnem  w yzw aniem  i nie 
lęka się pogróżek, a le  sam a nie w yw ołuje 
wojny i nie staw ia  jej w program ie swoim 

Zanim jednak  przejdzie ta  p ierw sza epoka 
dyplom atycznej interw encyi przez w szystkie 
fo rm alnośc i, R osya rozwinie c a łą  energię 
na ja k ą  ją  stać, — sąsiednie zaś państw a 
podwoją zapew ne, ja k  to już dostrzegać się 
daje, czujność, aby  niedozw olić rozpostrzeć 
się pow staniu i tłum ić będą  takow e, by ono 
nie m ogło w pływ u w yw ierać na  bieg u k ła ­
dów, i z jednej strony w zm acniać żądań  zacho­
du, z drugiej z a ś  nie czynić u stęp stw  R o s y i j a ­
koby skutkiem  niebespieczeństw a, w  jak ie  p a ­
now anie rosyjskie w Polsce popadło . Tym ­
czasem  pow ołanie jen e ra ła  Berga na n a ­
czelnika cyw ilnych i wojennych rządów  w 
K ongresów ce , postaw ienie ca łe j arm ii ro ­
syjskiej na  stopie w ojennej, zapow iedziany 
pobór re k ru ta , rozciągnięcie sekw estracyi 
na  m ajątek w szystk ich , którzy jak ikolw iek  
udział biorą w  pow staniu: to są przygoto­
w ania  poczynione przez Rosyę d la przyję­
c ia  not trzech m ocarstw . B ędą m iały  rządy  
sprzym ierzone w iele do żądan ia  chcąc coś 
w ytargow ać na  R osyi, a  szereg tych kon- 
cesyj bardzo jeszcze będzie rozciąg ły , z a ­
nim przyjdzie do stanu, w  jak im  Polskę za­
s ta ła  w ojna obecna, nieskończonym  zaś bę­
dzie, gdy m ocarstw a zechcą nakłonić Rosyę 
do ladajak ich  ustępstw  n a  korzyść narodo 
wośei polskiej. A leć to dopiero pierw szą 
epokę przechodzi kw estya polska. Dużo 

jeszcze w ytrw ać trzeba, nim dalsze nadejdą. 
P o lska  gorsze stokroć przechodziła  koleje, 
a  w y trw ała .

Donoszą nam z Warszawy że W. książę Kon 
stauty bardzo żywą nafał rozmowę z p. Węglió 
skim, który się podał do dymisyi jako radca 
stano.

W. książi zarzucił przy tej sposobności stron 
nictwu zachowawczemu polskiemu, że opuszcza 
rząd rosyjski w spełnieniu dzieła pojednania, które 
jest celem ciągłych usiłowań Cesarza Aleksandra.

W. książę dodał, że jest to niebezpieczną iluzyą 
wierzyć że Cesarz może kiedykolwiek postawić się 
na grancie traktatów 1 8 1 5  r. aby dojść do uregu­
lowania obecnych zawi&foń. Utrzymywał ou że 
Polacy, ogłaszając w r. 1830 detronizację dyna- 
atyi rosyjskiej rozdarli sami wamafei zawarte 
względem nich w traktatach 1815 r.

Słowem, Polacy niepowinni według W. księcia 
mc się spodziewać po z* obrębem tego co Car, 
godząc swe życzliwe cbęoi z obowiązkami własnej 
godności, zechce im udzielić w pełai swej władzy 
monarszej.

W. książę Konstanty zapomniał jak się zdaje 
ż i  Węgrzy w r. 1848 również ogłosili detroniza- 
eyę domu Habsburskiego. To jaduak niepmszko- 
dzśło Cesarzowi Franciszkowi Józefowi rzucić za­
słonę zapomnienia na przeszłość i przywrócić im 
oraz zaręczyć przy niejednej uroczystej sposo­
bności dawną bonstylucyę, chociaż Anstrya nieby­
ła do tego związaną żadnem traktatem publicznym, 
jak Rosya formalnie i uroczyście jest związaną 
względem Prlski.

Nadto, podstawa pierwotna zgody zaszłej między 
Austryą, Francyą i W. Brytanią opiera się na u- 
ważaniu zawikłań polskich jako kwestyi porządku 
europejskiego, niezawiśle b |dź od wypadków ja ­
kie nastąp ły w Polsce w r. 1830, bądź od reznl 
tata obecuego powstania.

Jeżeli fakt ten zastósowany z< stanie do sytua 
cyi, uregulowanie sprawy polskiej nie jest już 
kwesiyą zasady, lecz tylko kwestyą formy i

wie wygot rwaniem i przedyskutowaniem planu u- 
rządttnia administracyi poboru dochodów akcyzo­
wych wziętych w dzierżawę od rządu. Ułożono 
suż etat urzędników i rozpisano konkurs dla obsa­
dzenia posad. Poborcy i kontrolorowie nie potrzebu­
ją składać żadne; kaucyi, co ułatwia ubieganie się 
o rzeczone posady osobom uzdolnionym a nie tyle 
_a możnym, aby były w stanie składać kancyę. 
Członkami Rady nadzorczej administracyjnej wy­
brano pp. raduych Made ssiego, Jana Szamana i 
Mańkowskiego, tudzież sześciu zastępców. Szefom

czasu.

KORESPONDENCYA CZASU.

L w ó w  10 kwietnia.

L' Europe z d. 7go b. m. zam ieszcza pod 
rubryką „Com m unications41 następujące uwagi 
nad rozm ow ą W . księcia K onstantego z ra d ­
cą stanu p. W ęglińskim  z powodu podania  
się ostatniego do dym isyi:

(z) Liczne rewizye Cdbywały się tu w ubiegłym 
tygodniu, a między temi także rewizye w lokalu 
red a key i Gazety Narodowej, gdzie aresztowano je­
dnego z współpracowników tejże gazety w samą 
wielką sobotę, jaketeż kilka innych osób. Oprócz 
fogo rozjechały się także z tutejszego sądu karne 
go komisye śledcze na prowincję w różne obwo 
dy, w skutek czego, jak się w tej chwili dowia 
duję, miano przywieść wczoraj do sądu karnego 
p. Zygmunta Grochowalskiego ze Świerża. O sku­
tku dalszych poszukiwań rzeczonych komisyj nie 
wiadomo dotąd nic pewnego. Słychać wszakże, że 
bjły bezowocne.

Ochotników z oddziała Czechowskiego powraca­
jących tu, wypuszczono już po większej części ra  
solność. Nietutejszych odesłano pod strażą na miej­
sce urodzenia. Miejscowych wypuszczaao na porę 
feę tutejszych mieszkańców. Im więcej ściąga się 
rozbitków oddziału Czechowskiego, tem pewniej 
się okazuje, że liczba poległych i ranuych w osta­
tnim boja wlesie pomiędzy Rudą a Solką nie by- 
Iz wesls t»k znaczną j; k z początku głoszono. 
Liczbę tę podawano z początku na przeszło sto 
ludzi, później na cśmdziesiąt, dziś wszakże gdy 
lżej ranni, których miano 'iz straconych, przyby­
wają powoli, okazuje się, że liczba pcległych i cię 
źko rannych nie przenosi dwudziestu do trzydzio 
stu, a niektóre rodziny, które już były opłakały 
synów lub braci, mając ich za poległych, z rado­
ścią powitały niespodziewanie przybywających.

Opowiadają tH o niegodziwem postępowaniu w 
niektórych wsiach nadgranicznych, chfopów najczę­
ściej pijnych, którym powierzono straż dióg, zza- 
frzym&nemi przez nich w pobliżu granicy osobami. 
Władze powiatowe powiunyby zwrócć na to pilną 
usragę i przestrzegać jak mjmccniej, aby się nie 
powtarzały pedubae oburzające nadużycia.

W Rtdzie miejskiej zajmują się bardzo gorli-

czorajszem jednogłośnie sekretarza magistratu p. 
ifrechowisckiego, który z szczególną gorliwością 
oddał się rozpoznaniu sysfomu administracyi pobo­
ru dochodów akcyzowych w Bernie, Gracu, Pra 
dze i Krakowie, do których to miast umyślnie 
w tym cslu wysłzny przez Radę miejską, jeż 
dził wraz z panam burmistrzem. Bióro admini- 
tracyjue składać się będzie z szefa i dwóch ad- 
juuktów. Sprawa dzierżawy dochodów akcytowycb 
V st wielkiej wagi dla gminy tutejszej, kapitał bo 
*ier«i obrotowy w tym interesie wynosi rocznie 
przeszło pół m liona złr.

Na wczorajszem posiedzeniu Rady toczyła się 
rzecz o podwyższenie o 300 złr. rocznej płacy syn­
dyka miejskiego, który pobiera 1,000 złr. oa n e 
odpowiada wielkości pracy ciążącej na syndykacie 
misjskim, a z której syndyk teraźniejszy z wielką 
pilnością się wywięzuje. Przy tej sposobności u- 
czynił zarzut p. radny Maniacki przeciw syndyko 
*i> że kontrakt na dostawę żywncści do aresz­
tów miejskich na rok bieżący był napisany w ję­
zyku niemieckim, z czego wypada wnioStk, jako­
by syndykat miejski manipulował w tymże języku. 
Odparli powyższy zarzut p. Manieckfogo pp. S u  
rzewski, Rodakowski, Rajski i Gnoiński powołując

ciych na świadectwo popełnionego u nas gwałtu 
wydostać; z tamtymi kozacy umknęli do Tomaszo-
* u , u i .  '  T*aQ?ch Pr»ywieziouo do Narola, 
abitych złożono w kościele, rannych w szjifolu 

we dworze. Nie staje słów do opisania tak kani- 
balskiego czynu; ranni i zabici mieli skórę zdartą 
z Całych phców i niemal z całej głowy, będąc 
wleczeni za nogi w całym pędzie konia po zago­
nach i zaroślach. Ranny jeden zaraz umarł, drugi 
ma postrzał w plecy i klatkę piersiową i akórę 
zdartą, lec* zdaje się, że prZy troskliwem pielę-• • i  .    Ł U * I U | .  1 0 V Z , z u a j c  B I G ,  * 0  £

administracyjnego wybrano na posiedzeniu |gnowaoin wyzdrowieć może.
*• P 7 . f l F a l 8  7.PIY1 l o n n n a > I . - > & n » «    •_*. < I p .  . -  *  , ,  ,  ,

Dnia Igo kwietnia zjechała komisya cywilna i 
wojskowa na miejsce, w celu sprawdzenia istoty 
czynu.

W r o c ł a w  9 kwietnia.

t  Z ministerstwa wojny wyszło w tych dniach 
rozporządzenia, dotyczące postępowania władz 
wojskowych i pi l.cyjnych z wychodźcami polski­
mi, o ile takowi nie należą do cesarsko-rosyjskiej 
^rmii. Ważniejsze punkta tego rozporządzenia są: 
1) Postępowanie z wychodź ami opiera się na
5)o‘rT8aoh konweJCyi kartelowej z d. 8 sierpnia 
1857 r. 2) Wychodźcy, których nie molua bezpo­
średnio zwrócić za granicę, powinni być areszto­
wani i przez konwój wojskowy d» najbliższych 
fortec odprowadzeni. W pierwszej linii stoją: Gru- 
•iządz, Poznsń, Nissa i Ktźie, w drugiej: Piława 
Wcicbselmueode, Gd*ńsb, Kiestrzyn i Swid.dc! 
3) W fortecach tych jest miejsce na blisko 3000 
ladz\ 4) Po aresztowania wychodźcy mają być 
bram bez zwłoki do protokółu, celem rozklas) fi- 
Kowania ich, od którego zależy sposób ich wyda­
nia i zwrot poniesionych kosztów. 5) Przyjęto

„i, M  » »  poimecbnie i  ciyiiSw i Trij ^ 7 3 ^ 3 ?  . ? ' 2 2 2 S

bata. Rada uchwaliła zgodnie z wmoskitm p. Ma 
dejskiego podwyższenie o 300 złr. pfocy syndyka 
miejskiego, a pan Rodakowski zapowiedzi&ł, że 
wkrótce przedłuży Radzie wniesak o całkowitą 
rcorganizscyę syndykatu miejskiego, którego skład 
obecny nie odpowiada zupełnie ilości zatrudnień 
na nim ciążących.

A .i r o l  9 kwietnie.

przestępstwa, a zatem zapewne wszyscy powstań­
cy bez wyjątku, którzy wedle art. 15 — 17 kon- 
wencyi kartelowej ulegną zapewne losowi wyda­
nia; b) nie powstańcy, ale osoby w wieku kon- 
skrypcyi wojskowej, a więc łatwo mogący być 
podciągnięci pod kategoryą rekrutów, artykułem 
1 — 9 konwencyi kartelowej skazani również na 
wydanie; e) nienależący do konskrypcyi, osoby 
niepodejrzane, z któremi należy postąpić wedle art. 
23 konwencyi, to jest, władze mogą ich wydać, 
altra i me, stósownie do okoliczności, których ozna­
czenie od rządu rosyjskiego zależy. 6) Iudywidua 

I trzymane po fortecach ulegają dozorowi wojsko
Wczoraj 8go kwietnia byliśmy ta świadkami

smutnego obrzędu. Grzebano bowiem zwłoki w m ia-.   uozoruwi woisko-
steczku tutejszym trzech przez moskali na tory to-1 wemu i traktowaniu aż do wydania s^ego na taki 
ryum anstryackiem nod wsia Starv Narol w nn- m m  anmAł, raa __i____ .ryum anstryackiem pod wsią Stary Narol w po 
wiecie Cieszanowskim zamordowanych bezbron­
nych powstańców. Mały oddzulik złożony z lOjin 
bezbronnych pod przewodnictwem dawnego woj­
skowego który przez lat 14 na baukazie służył, 
c ągoął ponad galicyjską granicą i zatrzymał się 
w okolicy Zwierzyńca w celu zaopatrzenia się w 
żywność, a jak się zdaje w celu dostania się przez 
granicę w miejsca dogodnem. Chłop jakiś dał 
znać kozakom stojącym w Łanczowie; wysłano so­
tnię kozaków za nim?; w poniedziałek wielkano­
cny po południu znajdował się on już nad aa^ą 
granicą naprzeciw wsi Stary Narol. Uszedłszy pa- 
ręset kroków za granicę galicyjską odpoczął w 
k tliace aby się posilić. W tem njrzał zdała nad­
ciągających i przez granicę za nim pędzących ko­
zaków (chłop za kozaka przebrany przodował). 
Bezbronni chcieli życie ucieczką ratować, lecz do- 
pędzeni zostali przez kozaków w odległości 2500 
kroków cd granicy, dwóch padło pod razami mo- 
skiew8kiemi, a dwaj iani ciężko raoni zostali. Mo­
skale obdarłszy wszystkich do koszuli, pomordo­
wanych i rannych przytroczywszy za nogi do strze 
mioD,' nie rannych lecz srodze zbitych powiąza­
wszy i przywiązawszy do boni, powl*bli w ctlym 
pędzie za granicę do wsi Pary, gdzie zabitych i 
rannych pod strażą dwóch kozaków do dalszego 
transportowania zestawili.

Włościanin ze wai Stary Ntrol Józef Banasz, 
widząc jak w opłotkach moskale ostatniego mor­
dowali, dał zesć huzarom konsystującym w mia­
steczku Narolu; lecz ci pomimo cajśpieszniejszego 
pochodo, nie zdołali tylko pomordowanych i ran-

sam sposób jak aresztsnci rot roboczych i kar­
nych. 7) Wychodźcy wyższych stanów mają być 
odprowadzani do Poznania, osadzani w fortecy i 
traktowani jako więżaiosie w osobnych izbach 
trzymani; władze bowiem tylko poznańskie znaj­
dują się  w posiadaniu wystarczającego materiału 
do wyprowadzenia skutecznego śledztwa. lane 
przepisy ściągają się <j0 gp080bn żywienia wy­
chodźców. Rozporządzenie to komunikowano tu 
właściwym wiedzom wojskowym i policyjnym.

Rozporządzenie to, jak każdy widzi, jest dra- 
końskiem prawem. Jeżeli rząd rosyjski zechce, to 
wszyscy wychocżoy ulegną wydaniu. Nie znajdzie 
się bowiem jeden, przeciwko któremu nie meżua- 
ty  wynaleźć jakiej winy. Rząd praski zastawia 
się już dziś przed oburzoną opinią europejską o- 
bowiązkiem koniecznego zastosowania się do pra­
wa kartelowego, ogłoszonego w zbiorze praw pod 
Nr 53, str. 765, i aby nikt go o nieludzkość nie 
posądził, wydał powyższe rozporządzenie. Ale za­
pyta nirjeden, jakże w ogóle rząd tak oświecony 
może zawierać podobne konweneye? Na takiemże 
to prawie mają się opierać międzynarodowe sto­
sunki Prus do Rosyi, które w zamian za takie 
pcddańcze usługi z jtdce; strony, nie zapewnia 
z drugiej żadnej mcralntj ani materyalnej kom- 
jecsacyi? Pisałem już dawniej, te  konwencja 
fartelowa z 1857 r. będzie przedmiotem obrad 
W Izbie poselskiej, która zapewne w drodze rezo- 
ucyi uzna ją dla Prus za nicobowięzującą.

Izba miała dziś pierwsze posiedzenie po świę­
tach i zajmowała się petycyami. Niezadługo przyj­
dzie zapewne do dyBkosyi nowełla do prawa o
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Znajomość nasza z narodem moskiewskim nie od 
«iiś, ani cd rozbioru Poi8ki pociyna 8;ę Pl-3odko
ciul!114-*1 P°.sc, ‘ Krze ten naród, a pozraxmy, 
Dies . 8-* D ’i £ ) a  w ob°Wiązkn chrześciańskim ,  do
piesienii mu pomocy, nie t'.k[ej“ którab7 ^

ula je s ic z o  bardziej , Jeca ?y * j i ; ZaCyi
i idu pu

^kczcmniłs jvo*v®~ - —mwcj f 
zdrowie i prawdziwe życic.

Pawtł Palczowski mąt wielce inabomjty za CZi. 
Sów Zygmunta III, który lat szesnaście podróżo­
wał po cbcyi.h krajach w chęci poznani* własuo- 
“<5i każdego nar idu i jego sposobu raądzeaia się, 
i r a S* był z okoliczności spraw moskiewskich w r’ 
1609 bros:urę polityczną pod tytułem: Kolenda 
'Moskiewska. Z tej nader rzadkiej i osobliwtj ksią­
żeczki, pozwilimy 8 bie podać kilka ustępów za- 
dziwującycb zdr <»ym poglądem i trafuem pochwy­
ceniem fizjonomii rosyjskiego narodu. Mużaa śmia
o Powiedzieć, żs portret tak wybornie narysowa­

ny, żs mimo różnicy 250 lat zachował całą świe­
żość studiów z natury. Mogły blichtry mat.ryalnej 
ogłady i cywilizacyjnych wykwintów powlec wyż- 
8®e warstwy spółeczeństwa rosyjskiego, alo treści, 
*le włssaości moralnych niezdołały odmien ć w ma- 
sie. D atego pismo Palezowskieg} niepotrzebnje 
*omentarza; wszystko co w mora stoi, da się do 
obecnej fpoki znstosować. Spoeób nawet ucywili­

zowania Rosyi, jaki Palczowski podaje, wyn.ż3le 
pokazuj o, ża Ptlsey w 16 i 17 wieku bardzo do­
brze pojmowali posłannictwo swoje względem pół­
nocnego sąsiada.

Żs Polska niedopehsiła tej misyi, wina jej włi- 
sna; za winą poszła k s ra : Opatrzność za grzech 
duchowego lenistwa i niebarność, oddała w ręce 
barbarzyńców ten sam naród, co miał im przewo­
dniczyć w drodze cywilizacyi chrześciańskiej.

„Moskal zwierz, pisie Palczowski, jeden w le 
się między drzewy, drugi za marami, w miastach 
międ y ścianami mieszkający i żyjący, chytrością 
i kłamstwem wszystko otrzymuje. Gdy Iwan Wa­
silewicz WKs. Moskiewski Nowogród wielki wziął, 
samego tylko złota, sr bra, pereł, drogich kamie­
ni, trzysU wozó w stamtąd do miasta Moskwy wy­
wiózł. Jakąż może się temu wiarę dać. Bo fon 
Nowogród był bardzo meżny z starodawna miał 
prd swoją mocą pięć księstw, a gruntu na półto- 
tora sta mil.

Pisze Crantius, że taka byłi wielka możneść 
Nowogrodzat*, iż to przysłowie było u nich pospo 
lite: „I któż możo przeciwko Bogu? i przeciw wiel­
kiemu Nowogrodowi?1* Atoli wiele mógł Moskwi- 
cin , że go wziął id o  tychczas trzym a, którego 
przodkowie byli w wielkiej niewoli u Tatar zawoł- 
ł’8kicb. Wybiła Bię Moskwa z pod władzy Tata­
rów, a naszej Litwie wiele pebrała ruskich krain, 
zir szcza, ten Nowogród wielki, z którego mrał 
intraty książę Litewski, na każdy rok sto tyBięcy 
czerwonych złotych. MoskwiciD, jest to nasz dz e- 
dziczny nieprzyjaciel, który niewinną krew braci 
naszych, pokojem ich ubezpieczywszy, rozlewał i 
rozlewa, który przymierza nam postanowionego, 
nigdy nie trzymał, ale p rd tea cza^ najwięcej zam­

ków i prowincyj nam zabrał, i który tylko tytułem 
chrześciańskim jest pokryty.

Prawdziwie ci ludzie cbrześciańskiego nazwiska 
i tytułu nie są godni, gdyż pod tym imieniem peł­
nią takie grzeeby i sprosności jakowych żaden in- 
uy naród aa świeci*. I świadczę to przed Bogiem, 
że przez fok wielkie peregrynację m0je, btórem 
czydł po świecie, jeżdżąc poH szpauii, Francyi, 
Niderkndzie, Włoszech, Iodyi crycctafokiej i okcy- 
deptalskiej po częściach ziemi murzyńakhj, Per­
skiej, Arabskiej, konwersując i obcując z większą 
częścią narodów tego świata, niewidziałem i nie 
słyszałem o takowym narodzie, któryby zrównał 
z Moskwą we wsz.lkim rodzaju nieprawości, prze­
wrotności, zdrady, coby tak był próżen Wszelkiej 
słuszności i sprawiedliwości prawa ludzkiego i Bo­
skiego, próżen wszelkiej miłości i skłonności miło­
sierdzia, bojsżni Bożej i ludzkiej, pełniąc wszel­
kie grzechy, nieprawości, rozpusty, wszeteczeństwa, 
sedumije, gwałty, a to niepewne tylko osoby ale 
i wszyscy w obąc tak mali jako i wielcy; a naj- 
wprawniejsi i najbieglejsi we wszystkich niecnotach 
są ludzie duchowni, klerycy, czerńcy, przełożeni 
więksi i niniejsi, którzy we wszelkim rodzaju, zdra 
dy i kłamstwa, są ostrożni i subtelni; a zaś tępi 
brzydzcy, szkaradni, głupi, we wszystkich rzeczach 
do cnoty należących.

Bezwątpiecia naród to tak zdradliwy, tak kłam­
liwy jakiego drugiego na świecie niemasz. Oszuści, 
zł. ściwi, suspiciosi, perniciosi, niewierni, niewsty- 
dliwi, pyszni, łakomi, brzydzcy, nieludzcy, niena- 
wiśni, mierżeni, szkaradni, pełniący grzeeby tak 
sprośne których mię wstyd pisać: a nadewszystko 
główni nieprzyjaciele imienia naszego katolickiego. 
I oświadczam się przed Bogiem, że co wiem, to

twierdzę a wiem z doskonałej eksperyencyi któ- 
ryjem pewnie doszedł, oczyma swojemi widział i 
doświadczył, że lubo mamy wielkie i gwałtowne 
nieprzyjaoioły, Żydy, Turki i inne wszelakie he- 
retybi, to oni są więksi i szkodliwsi, którzy nas 
nie tylko ustawicznie szczypią i lżą sami przez 
się, ale przed wszystkiemi narody zelżyć, zesro 
mouić i wiarę nam skazić us-łają, mówiąc i twier 
dząc przeciwko ntszej wierze ś. katolickiej i prze­
ciwko jej wszystkim profesurom, tysiąc potwarzy 
przewrotności i wszeteczne kłamstwa, lżąc nasze 
chwalebne ceremonije i obrzędy tak święte i po- 
tizebne, których siła z natchnienia Bożego poszła, 
świętokradzkich języków swych żądzą, rozpuszcza 
jąc na święte sakramenta, tem bardziej a daleko 
bardziej ca sługi Boże, począwszy cd Ojca świę­
tego Papieża, aż do zakrystyanów. A toż to są ta 
ey chrztściaaie.

Czyż może S'ę znaieść gorszy i zdradliwszy nk 
ród pod słońcem świata, aniżeli ten jest? Czy 
ladzki to? a nieraozej węży i jaszczurczy naród! 
Zaprawdę wojną z tym narodem, nie traktaty, po­
stępować i rozprawiać się trzeba. Nie posłówby 
do nich słać, ale trębaczów trzeba. Więc cóż tam 
po posłach, biedy nie to co mają w zleceniu spra­
wować mogą, ale to na nich wymódz chcą czego 
potrzebują i dla tego ich więzieniem, głodem, 
smrodem, pogróżkami trapią, straszą, sromocą.

Tyraństwo którym ten naród jest uciśniony, spi­
rytus ich tępy, bojażń z którą się rodzą, ta w nieb 
zostaje, i gdy przeciwko nieprzyjacielowi idą. 
Anin usze w tych ludziach są poniżone, niewolni­
cze, niewylatują w górę niekochają Bię w górnych 
i pod niebo wyniosłych zamysłach.

Moskwicin ten nasz wieczny nieprzyjaoiel mia­

sto potęgi ma tylko próżną u narodów postron­
nych sławę; miasto rady, cbytrość i kłamstwo; 
miasto męztwa, hsrde i okrótne siebie pokazowa- 
nie. Radzi gdy Moskwę kiól Zygmunt III podbije, 
najprzód miasta przednie, jako Nowogród Wielki, 
Psłów, Wielkie Łuki, Jarosław, Kazań, Astrschan 
i inne woluemi uczynić, z wyznaniem je d n a k  naj­
wyższej zwierzchności króla JMd i pożytkiem ja ­
kowym Rzpltej należącym.

Potem do miejsc tamtych pustych, lodzi narodu 
naszego, tak szlachty, jako i pospolitej koudycyi 
nawieźć i nimi miasta swe naks*t*lt kolonii ouych 
rzymskich osadzić, aby zatem w tamtych krajach 
potęga naszych większa była, » uwłaszcza gdiieby 
tamki pograniczne (w starostwa je  obróciwszy i 
z włościami pewnemi jary*dykcyi królewskiej zo­
stawiwszy) w lodzi, w żywność, w strzelbę dobrze 
opatrzone dzierżeli; a ostatek ziemią rozdzieliwszy 
ją na pewne części i dzierżawy, w lenne prawo 
rozdać, narodowi metylbo swojemu ale i moskiew­
skiemu, przypaśoiwszy g0 do praw i wolności na­
szych, tego jednak przestrzegając aby jeden nad 
drugiego mało był możniejszy dla posiedzenia 
drugich, ukrzywdzenia praktya konspiracji; a ci 
którzyby takowem prawem te części ziemi i dobra 
trzymali, jużby poddanym swoim, tak ciężkiemi 
nie byli, opustoszyliby tych dóbr, ale by się 
z tym jako z swem własnem obchodzili, nie tylko 
sobie dogadzając (nie tak jakto starości dożywo- 
tn', którzy Bjc niedbają, by się miało starostwo 
po śmierci ich w niwecz obrócić) ale i na potom- 
»two się oglądisjąc.

Niewierzmy temu złemu i zdradliwemu nieprzy­
jacielowi, nieprzybiadajmy uszu swych tak łatwo 
Wspomnicjmy sobie (acz to bez wielkiego żalD
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służbie wojskowa). Pomiędzy frabcytmi liberalne- 
m i n iem ssz  dotąd zgody, jakim najdogodniej spo- 
sobem kwesty a ta ma być traktowana. Poseł For- 
kenbeek chce przez cały systsm poprawek wnie­
sione przez rząd prawo radykslaic przekształcić. 
Valdeck ebea w formie rezolucji z»mknqć żądania 
i wnioski Izby. Poseł Danker pragnie połączyć 
ob > sposoby w jedeD, i proponuje, aby w formie 
resclacyi przedstawić zasadnicze punfeta prawa o 
reorg nizacyi armii, a resztę zestawić rządowi. 
Rząd tymczasem nie wiele się troszczy o te mili­
tarne teoryo Izby, cieszy się zapewne, że nicmasz 
m iędzy frakeyami zgody. Z swej etrony gotuje 
podobno projekt do prawa, zapełnić mającego owę 
„lukę" w konstytucji, dotyczącą uchwalania bud­
żetu,* Badiet nadzwyczajny i wetowanie nowych 
podatków mają całkiem zależeć od Izby, lecz bud­
żet zwyczajny ma mieć moc prawną raz ca za- 
wsz ‘, chociażby tamten nieprzyszedł do skutku. 
Naturalnie, że Izba na podobno uregulowanie kwe- 
styi sporu nigdy się nio zgodz%

P a ry ®  7 kwietnia.

milionów; 2) wyznaczenie królowi listy cywilnej 
w sumie 1,200,000; 3) wolność trzymania gwardyi 
cu koziemsktaj złożonej z 4000 ludzi. Fraueya nie 
chciała słyszeć o tych warunkach i zostawiła je 
samej Aoglii, Anglia jo przyjęła. Zagwarantuje ona 
sama pożyczkę. Newy król Grecki będzie kreaturą 
c*ysto-angie?ską.

Wiadomoś i z Meksyku są lepsze. Jenerał Forey 
otacza lub omija Pueblę. W ostataiem przypu­
szczeniu, wzięcie Meksyku musi być bliskie. Wszy­
scy są prxckonaai, że wojsko francuskie zostanie 
wyprowadzone z Meksyku po otrzymania jakiego­
kolwiek zadosyćuczyniecia.

Wczoraj Cesarstwo byli na wyścigach konuych 
w Vincennes. Są to najpopularniejsze wyścigi, 
z prryczyny bliskości przedmieścia śgo Antoniego.

P. S. Zapewniają, że nots tak zwana wspólna za 
Polską została już posłaną do Petersburga przez 
Frencyą, Anglią i Austryą, lecz że została posłaną 
>rz8z ksżde mocarstwo osobno i że tylko tło jej 
)yło toż samo. W redakcyi noty mocarstwa za­

chowały niejakie różnice. Sądzą, że podobne noty 
)oś!ą Włochy, Hiszpania, Portugalia i Szwecya.

Wiadomo nam już, że parowiec angielski wiozą­
cy do Żmudzi ochotników polaki.h i broń, musiał 
się schronić do M Jmo, portu szwedzkiego, w sku­
tek zdrady kapitana parowes. Kompania angielska, 
do której stat k ten należał, robiła dostawy dla 
marynarki rosyjskiej. O wyprawie był, jak się zda 
j e ,  zawiadomionym baron Brur-now ii kapitan 
miał podobno instrukeye. Rjąd szwedzki skonfi­
skował broń, którą wieziono do Żmudzi nie chcąc, 
aby dostała się Rosyi. Wczoraj udał się do Sitc- 
kolmu pan Fournier, nowy ambasador francuzki, 
były chargć d’afftirs w Petersburgu.

Manifest feemitetu centralnego, ogłoszony w Dai­
ly News, może być uirsżiny za stracony dla Za­
chodu, z przyczyny, ża jest zbyt obszerny. Zachód 
nie lubi pism długich.

Odbył się w Greenwich rnest ng za Polską. Od­
powiadając na mowę lorda Palmerstona mianą w 
Glasgowie, położył on wyr/żaie potrzebę prowa­
dzenia wojny w interesie Polski. Inny meeting ol­
brzymi, bo popularny, miał się cdbyć onegdaj w 
Hyde-P.irk, ale został zakazany. Minister Billault 
rzekł był niedawno, ża meeting w ratuszu londyń­
skim wyprowadzi może gsbinet angielski z nie- 
czynaości i będzie dlań pobudką do działania. Od 
tego czasu gabinet angielski odebrał inne pobudki. 
Zakazanie meetiogu wHyde-Park, znaczy tyle co 
jego zebranie. Jako zwolenniczka wiecznego poko­
ju, szkoła Maneheatargha nio nie mówi za Polską, 
ale prze iw niej n e występuje. Opinia angielska 
została oburzoną postępowaniem kapitata sngiel- 
sfeirgo, który nie chciał powieść rodaków do Żmu­
dzi.

Powstania na Żmudzi sprawiło tu wielkie wrs 
żenie. Depesze rosyjskie zaprzeczyły, aby oco wy­
buchło, ale nikt już im nia wierzy.

Przechodzimy przez różue próby, ale sprawa na­
sza stoi dobrze i jsk utrzymuje jedsn tutejszy mi­
nister, nigdy tak dobrze nie stała. Z iaje się, żu 
nota trzeca mocarstw nie poszła jeszcze do Peters 
burga i że redakoya nie został* dotąd skończoną 
Zdaje się, że Austrya nio znalazła dość jasnemi 
propozycye, które jej uczyniła sama Francja. Przy­
puszczają, że w tym iuteresio przybył do hr. Baol 
iSchauenjteic, który na kongresie paryskim był peł­
nomocnikiem anstryackiro. Biorąc za pozór f resito- 
wania dokonaue w Galicyi, tutejsza ambasada ro­
syjska głesi, że Anstry.i pogodziła się z Rosyą. 
Austrya stoi jednak ciągle po stronie Francy i i 
Anglii. Truda ości są jeszcze niumałe z przyczyny, 
że trzy mocarstwa nie titają sobie, al8 początek 
jest nie zły. Nord i La France utrzymuje, ie  skoń­
czy się na zachodach dyplomatycznych, że Zachód 
nie użyje przymusu na Rosys, że skończy się na nj- 
czem. Nikt tego podejrzanego zdania nie dzieli. 
Kiedy mówiono o dziwnym języku La France, 
brat naczelnego redaktora tego dziennika, prefekt 
w Mseou, rzekł: nie zważajcie n>ń, nic on wam 
nio zaszkodzi, sprawa wasza dobrze idzie. Prefekt 
o którym mówię dzieli przekonanie tycb, którzy 
są mccno ;rrz konani, że sprawa polska wywoła 
wojnę. To przekonanie ma takie dzielić p. Thou- 
venel. Dwór jest za Polską. Cesarz nic nie mówi, 
ale chce wiedzieć o wszystkiemu i w tym C3lu po­
wołał do siebie paca Roc-hebrune. Rozmawiał z nim 
długo. Uprzedzam, że tej wiadomości nie odebra­
łem cd p: ca Rochebrune, lecz od Francuzów. Rząd 
npowsżoił widowiska na rzecz „rannych Polaków." 
Opinia jest zawsze dla nas gorąca. Wychodzą co- 
dzień nowo broszury. Odatais fana Pclletata, p .d  
tytułem „Zbrodnia" wystawia w okropnych wyra­
zach rozbiór Polski.

Jest tu p. Hennessey, członek parlamentu, crsz 
przyjaciel. Rodacy dają dla niego jutro obiad u 
restauratora Filipa.

Król Doński położył w imieniu nowego króla 
Greek cg > -rzy warunki: 1) zagw. rautowanie prsoz 
mocarstwa nowej polyc3ki greckiej w sumie 60

W io d sń  11 kwietnia. W spranie naruszenia 
granicy pod Ulanowem przez wojaka rosyjskie do- 
touaaego odbiera Gen. Korrespondenz wiadomość, 
że fligelndjutant J.C.W .Ks. Konstantego, kapitan 
gwardyi Kirsjew, który wysłany był dla zbadania 
tego wypadku, powrócił już do Warszawy, i że 
tylko na jego sprawozdanie czekano, ażeby po 
wziąść postanowienie odpowiednie wypadkowi ba­
dania. Świeższe i znaczniejsze naruszenie głgniey 
pod Baranem, na które Austrya zaniosła energi 
cine zażideuio i żądanie zadośćuczynienia, spowo 
djwało W. Księcia do bezzwłocznego wysłania na 
miejsce czynu przybocznego pułkownika Martyno 
wa celem zarządzenia spiesznego i ścisłego śkdz 
twa. Nie można wątpić, że po sprawdzeniu istoty 
czynu, rząd austryacki zupełne otrzyma zadośeu 
czynienie, a mianowicie, że nastąpi ukaranie win 
nyeh, wyaagrodzenie pozostałej po zabitym żołnie 
rz j rodziny, zwrot zrabowanych rzeczy lub zapła­
cenie szkody.

Za Lwowa donoszą do tego samego dziennika, 
iż sąd karny wysłał koroisye śledcze do cyrkułów 
Zloczowskisgo, Tarnopolskiego, Czortkowskiego, 
Brzeżsńskiego i Stryjsktago prawdopodobnie w ce­
la przedsięwzięcia dochodzeń sądowych na miejscu. 
Sędzia sądu krajowego (odda. karnego) Kuczyński 
( i  nie Radzyński jak pisze niemiecki dziennik R. 
Cr.) wyslauy został do Krakowa.

Taż sama Gen. Korrespondenz zbija wiadomość 
podaną przez L ’Europe, jakoby podróż do Paryża 
i ustryaclstago posła przy dworze pruskim miała 
znaczenie polityczne: „Możemy oświadczyć, pisze 
przytoczony organ austryacki, że krótkotrwająca 
podróż hr. Karolyi jedynie prywatno miała cele."

Presse podaje wiadomość z Paryża, iż bawi tam 
Lr. Buol-Schauinstein i często się widuje z panem 
Drouyn de Lhuys. Chociaż akcya dyplomatyczna 
w sprawie polskiej bardzo idzie powoli, zachowa­
li e się gabioeta paryskiego staje się codzień bar 
dziej staaowczem. Pomimo że oświadczenia yó  
urzędowe wyrzekają się myśli o niepodległości sl 
bo nawet odbudowaniu Polski, żądaaia francuskie 
co do koncesyj dla Polski rozciągają się już, jak 
się zdaje, na wszystkie dawne polskie prosiueye, 
które Rosy a dawno już wcieliła do swego pań­
stwa, a tym sposobem zyskuje się dla tej kwestyi 
i akcyi dyplomatycznej także pod względom jeo- 
gr&ficznym esyli terytoryalcym szerszą podstawę.

Korespondent pgryski do Frank/. Post-Ztg, ró­
wnież tamtejszy korespondent do Gen. Korresp. 
donoszą o pogłosce, że Arcyksiąże austryacki Ma­
ksymilian w krótca ma przybyć do Paryża w ce­
lu porozumienia się z Cesarzem Napoleonem wzglę 
dem niektórych kwestyj europejskich.

Tc mi dais mi, według Gen. Korrespondenz, ma 
przybyć do Wiednia gubernator siedmiogrodzki hr. 
Creuueville, którego miano powołać do narad n:.d 
toczącą się właśnie sprawą siedmiogrodzką.

Co się tyczy dopiero co wspomnianej sprany, 
korespondent siedmiogrodzki do Donau-Ztg skarży 
się na zachowanie się wydziałów municypalnych, 
które znów .postawiły program bezowocnej nega- 
cyi." Rówoież niepodoba s:ę organowi ministery- 
alaemn protest krenstadzkiego dystryktowego zgro­
madzenia przeciw zgromadzeniu narodu saskiego.

Pomimo wczorajszego doniesienia Presse, Ost d. 
Post powtórnie dz ś utrzymuje, i s  Rada państwa 
niczbierze się w pierwszych dniach przyszłego mie- 
sif.es, ponieważ niemieccy członkowie ministerstwa 
przytem się upierają, ażeby Radę państwa zwołać 
dopiero v:tody, kiedy zebranie się sejmu siedmio­
grodzkiego stanowczo będzie poBtaaowionem, gdyż 
wielka cz^ść posłów lewej strony nie zechce zgo­
dzić się na to, aby sprawy należące do Rady peł 
nej przyznawać Radzie szczuplej uzej. Patentu zwo­
łującego sejm siedmiogrodzki w najlepszym nawet 
razie spodziewać się można według Ost d Post

zaledwie przed ostatnim tygodniem bieżącego mie­
siąca.

O powstaniu w Polsce pisze wieczorny Wanderer: 
„Według wszystkich wiadomości zdaje się, że 

żle stoją akcye rządu rosyjskiego. W mniemaniu 
tern utwierdzają nie tyle polskie doniesienia o 
tomyślnem powstańców położeniu, jak same donie­
sienia rosyjskie, które pod względem jasności nic 
nie pozostawiają do życzenia. Rosya stawia Bwą 
armią na stopie wojennej a poseł rosyjski w Pa­
ryżu, baron Budberg opowiada, że Rosya z powo- 
t a dawniejszej redakcyi pomnażać musi armią; 
Ironstadt, tego Cerbera północnej wieży Babel, 
jak nazywają i to nie bez słuszności nowożytną 

stolicę Petersburg, fortyfikoją. Wiadomości te są 
asne. Powstanie polskie przybiera groźniejsze ro­

zmiary, których więcej zaprzeczyć nie można, a 
łtóre możliwość obcaj na rzecz Polski interwencyi 
niekoniecznie pozwalają brać z;* czyste urojenie. 
I ąd rosyjski i jego krajowi i zagraniczni zau- 

sznicy nie tają przed sobą więcej niebezpieczeń­
stwa, które w skutek wzmagającego się powstania 
zagraża Rosy?. Podobnie jak  podczas dotychcza­
sowej epoki powstania wzrost jego najprawdzi- 
r;iej pozsać można było z urzędowych rosyj­
skich biuletyaów o rozbitych i ściganych bandach, 
tak teraz potwierdzają same świeżo przfz Rosyą 
przedsięwzięte środki fakt, że sprawa polska obe- 
c ie przybrała znaczne rozmiary.

Co się tyczy samych Polaków, można z pewno­
ścią utrzymywać, iż postanowienie uwolnienia się 
chociażby z największemi ofiarami z pod jarzma 
moskiewskiego, staje się coraz powBzechniejszem. 
Rozpisane przez komitet centralny kwoty wpły­
wają najpunktualniej do kas, a natłok ludzi młod- 
ssych i starszych do tak zwanych biór werbunko­
wych jest nadzwyczajnie wielki. Jak donoszą z 
Warszawy i wszystkich stron Polski, powszechny 
zapał i gotoweść do ofiar przechodzą wszelkie o- 
czekiwanie. W komitecie centralnym połączono 8ą 
dziś wszystkie stronnictwa, zgoda między sobą a 
jedność w ruchu to hasło rządu narodowego."

J.C.K. Ap.Mość wydal następujące własnoręczne 
pisma:

Kochany hrabio Apponyil Postanawiam uwolnić 
cię na twą prośbę od godności Naczelnego Sędzię 
go krajowego w Mojem królestwie węgierskiem.

Wiedeń 8go kwietnia 1863 r.
Franciszek Józef m. p.

Kochany hrabio Andrassy! Mianuję cię Judex 
curiae regiae w Mojem królestwie węgierskiem.

Wiedeń 8go kwietnia 1863 r.
Franciszek Józef m. p.

— Korespondent z Wiednia do Ally. Ztg z d. 
7go b. m. podaje następującą wiadomość, którą 
powtórzyliśmy w telegramie zamieszczonym w nu 
merze onegdajszym:

Nio wszystkie trzy naraz, lecz wszystkie trzy 
jedno po drugiem, mają rozpocząć działanie dy­
plomatyczne państwa, które w imieniu mocarstw 
w koogresie reprezentowanych wystąpić w Peters­
burga zamierzyły. Austrya ma naprzód w ystać  no­
tę do Petersburga, państwa zachodnie pó;dą za 
nią, może zbiorow o może z drobnemi zmianami 
tekstu swych kcmunikacyj. Austrya przeto zyska­
łaby sposobność do nzassdnienia swych właści­
wych argumentów i interesów. Tym sposobem 
przypadłby j t j  zaszczyt, jakkolwiek skromnej i u- 
mlarhowancj inieyatywy. Ta modła będzie pra 
vdopodobnie tsm bardziej przyjemną że jest powód 
mniemania, iż ją gabinet londyński równie dobrze 
przyjmie jak paryski. W kweBtyi reklamacyjnej z po 
wedu zgwałcenia gr&nicy przyrzekł W. Książe 
Konstanty rychły i zupełae zadośćuczynienie i na­
kazał utworzyć komisyę, która wypadek ten zba- 
d. ć ma jak najskrupulatniej.

Królestwo Polskie.
Z nakazu cara podciągnięto pod sekwestracyę 

majątki obywateli Litwy, Wołynia, Podola i Ukrai­
ny mających udział w obrenem powstaniu. Prze 
pisy w tym względzie na radzie ministrów ułożo­
no, otrzymały zatwierdzenie carskie w d. 27 marca 
r. b. Minister sekretarz stanu Królestsrs Polskiego 
przesłał te przepisy Namiestnikowi w Warsiawie 
celem zastósowania onych w Królestwie kongre- 
sowem, gdzie jeśli ze względu na formy eywiluo- 
8ądo»o lub hipoteczne, wypadnie może poezyn ć 
pewne w nich zmiany, rzecz atoli pozostanie ts 
sama. Oto są oba te dokumenta:

„Do JCW. nam ies tn ika  w Królestwie Polskiem.
W wykomnin rozkazu Najj. Pana, na posie­

dzenie komitatu ministrów, wniesiony był przez 
ministra spraw wewnętrznych projekt przepi­
sów dotyczących zajścia w sekwestracją mająt­
ków należących do esób biorących udział w nie­
porządkach, wynikłych w guberniach graniczących 
z Królestwem Polskiem, oraz administracyi temiż 
majątkami. JCMość raczył przepisy powyższe przej 
rzeć i najwyżej zatwierdzić w dniu 15 marca r. b. 
Przy tern podobało się N. Pana rozkazać, przepisy

ts zakomunikować Waszej CW. do bliższego uzna­
nia i przedstawienia swych wniosków, o ile tako­
we przepisy w Królestwie Polskiem zaBtósowaue 
być mogą. O takowej monarszej woli donosząc 
Waszej CW. mam zaszczyt przesłać załącznie o- 
trsymaną od zarządzającego czynnościami komi­
tetu ministrów kopią powyższych przepisów.

(podpisano) Minister sekretarz stanu Ł ę s k i."
Nr. 8244 w St. Petersburgu dnia 19 (31) marca 

1862 r.
N. Pan raczył przepisy te przeglądać i najwy­

żej zatwierdzić w Petersburgu dnia 15 marca 1863
Zarządzający czynnościami komitetu ministrów 

Sekretarz stanu (podpisano) K o r n i ł o w .
Przepisy dotyczące sekwestracyi majątków na 

leżących do osób biorących udział w nieporząd 
kacb, wynikłych w guberniach graniczących z Kró­
lestwem Polskiem, oraz administracyi temiż ma­
jątkami.

§ 1. Udział w nieporządkach wynikłych w nie­
których częściach gubernij zachodnich pociąga za 
sobą odpowiedzialność, tak osobistą jako i mająt 
kową.

§ 2. Na majątki osób biorących udział w uie 
porządkach rozciąga się sekwestr z rozkazu głó­
wnej władzy, celem zabezpieczenia odpowiedział 
ności majątkowej.

§ 3. Ulegają sekwestracyi: wszelki majątek nie­
ruchomy będący w posiadaniu biorącego udział 
w nieporządkach, w cesarstwie położony, meho- 
mości jako to: w biletach bankowych, akcyach 
obligacyach niewyłączonych na mocy ogólnych prze 
pi8Ów od sekweslru, jako też w gotowizoie i w na 
leżnościach z aktów wynikających.

§ 4. Równie nlega sekwestracyi wszelkie mienie, 
będące w czasowem lub aożywotniem posiadania 
oBÓb biorących udział w nieporządkach , na mocy 
jakiebbądź aktów lob dokumentów.

§ 5. Majątki zasekwestrowane przechodzą pod 
zarząd miejscowej izby dóbr państwa.

§ 6. Domy w miastach sekwestracyi uległe, mo­
gą pozostać w administracyi miejscowej władzy 
miejskiej.

§ 7. Oddanie zasekwestrowanego majątku i 
wszelkich dotyczących tegoż dokumentów osobie 
przeznaczonej do administrowania nim, dopełuio- 
<iem będzie przez miejscowego urzędaiba policyj­
nego, lnb też innego przez r*ąd gnberaialny wy­
znaczonego, według inwentarza na papierze zwy­
czajnym sporządzonego, w przytomności dwóch 
wiarogodnyeh świadków. Przy tej czynności może 
być obecnym właściciel, członkowie jego rodziny, 
lub też zarządzający majątkiem.

§ 8. W  inwentarzu nie zamieszczają się te tyl- 
so przedmioty, jakie na mocy ogólnych przepi­
sów pozostawiają się nieodpowiedzialnym dłużni 
kom przy spisie inwentarza ich ruchomości.

§ 9. Majątki będące w posiadania wspólnem 
osoby biorącej udział w nieporządkach i innych 
niemających ud siał Q, pozostawiają się w admini­
stracji tych ostatnich; przy czem urzędnik prze­
znaczony do oddania majątku łącznie z osobą, któ­
rej pornczono przyjęcie onego, po dokładnem prze­
konania się o dochodach, jakie majątek przynosi, 
zobowiążą współwłaścicieli w administracji któ­
rych majątek pozostaje, złożyć się winna przez 
ciich deklaracy?, aby z dochodów część przypada­
jącą na biorącego udział w nieporządkach, wnosili 
Jo izby dóbr państwa.

§ 10. Z powyższych majątków te, któro są wy­
dzierżawione osobom ni;miijącym udziału w nie­
porządkach na mocy niewątpliwych kontraktów, 
zdziałanych przed zatwierdzeniem niniejszych prze­
pisów, nie odbierają się dzierżawcom, lecz ci o 
statui obowiązani są złożyć deklaracyą, że będą 
wnosić raty dzierżawne w terminach kontraktem 
oznaczonych do izby dóbr psństwa.

§ 11. Minister dóbr państwa wyda szczegółową 
instrukcję dla izb pod władzą jego zostających 
co do zarządu zasekwestrowanyeh majątków, tu­
dzież r&chuukowcści w ich administrowaniu.

§ 12. Wszelkie konieczne wydatki na majątki 
zasekwestrowane ponoszone, zaspakajane będą z do 
chodów tychże majątków.

§ 13. Z dochodów ściągniętych z majątku sa- 
sekwestrowanych bezzwłocznie uskuteczniają się 
wszelkie terminowe wypłaty rat przypadających 
instytucyom kredytowym, kapitałom p jezuickim, 
tudzież wszelkie podatki i ciężary do tych mająt­
ków przywiązane, jak również wszelkie pretensye 
prywstaych osób, na zasadzie niewątpliwych pra 
wnych dowodów, sporządzonych przed zatwierdze­
niem niniejszych przepisów.

§ 14. Pozoatałcśei, jakie się pokażą po znspo 
kojeniu wszystkich wynikających z mocy niniej­
szych przepisów wypłat i wydatków majątku do­
tyczących, umieszczane będą na procent w banku 
państwa, albo w jego kattorach.

§ 15. Właściciel i jego rodzina z majątku za­
sekwestrowanego ustąpić winni, lecz jeżli się oka­
że, że członkowie jego rodziny nie brali udziału 
w nieporządkach i nie m?.jąc oddzielnego majątku,

pozbawieni są środków do zaspokojenia pierwszych
rrtrzeb, to według uznania głównej miejscowej 
władzy, może być wyznaczony im na alimenta, pe­
wien fandusz z czystego dochodu, jeżeli pozosta­
nie po zaspokojeniu wszelkich koniecznych z mocy 
niniejszych przepisów wynikających, wypłat i wy­
datków na majątku ciążących.

§ 16. Zajęcia nująt .u w sakwestraoyą trwać 
będzie aż do mającego nastąpić, po zupelacm przy­
wrócenia porządku, rozporządzenia; gdyby jednak 
okazało się , że zsrznty na właściciela zasekwe 
strowauego majątku ciążące, są bezzasadne, z roz­
kazu głównej miejscowej whdzy, sekwestr takowy 
uchyla się i majątek powraca się właścicielowi 
z wszelkiemu dochodami, jakie po zaspokojeniu 
wynikających z mocy uiniijszych przepisów wy 
płat i wydatków pozostaną.

Zarządzający czynnościami komitetu ministrów 
Sekretarz stanu (podpisano) K o r n i ł o w .

— Jeden z dzielników poznańskich pisze pod 
dniem 9 b. m.: Dochodzą nas z rozmaitych stron 
naszego Księstwa wiadomości, że przecągają po 
powiatach kolumny ruchome wojska, rewidując 
w marszu swym napotkane wozy, a nawet osoby. 
We wsiach prawie wszystkich nad granicą Króle­
stwa Polskiego położonych stoi wojsko i robi nr- 
turaluie mieszkańcom tamtejszym ambaras. Zdaje 
się, że jesteśmy de facto w stanic wojennym, lubo 
przyczyny podobnego postępowania nikt odgadnąć 
>sie może. Liczne odbieramy doniesienia, lubo pó- 
żue, o rewizyach bez powoda i uprawnienia, o za 
bier.cniu niezbędnych przedmiotów w życiu ludz- 
kiem, j»,k np. koszul iłd. Podobne postępowanie 
prawnie się nie da usprawiedliwić, to też każdy 
w ten sposób pokrzywdzony, niechaj nie omieszka 
zanieść bezzwłocznie swego zażalenia do właści­
wych władz. Przy tej sposobności musimy dodać, 
że major rosyjskiej ż. odarmeryi Bergmann s Ka­
lisza, o którego przybyciu do Poznania przed kil­
ku daiami w Dzienniku naszym wspomnieliśmy, a 
który, jak  się zdaje, przydany został do boku ro- 
Hyjskiemu pułkownikowi Weynurm wi, bawiącemu 
od początku lutego, czy też już od końca styczaia 
przy jenerale piechoty Werderzc, głównodowodzą­
cym czterema korpusami, robi ekskursye po W. 
Ks. Posnańskifcm już to końmi pocztuwemi, już też 
prywfetuemi, zapewne nie botaniczne, bo zioła w 
.aszem Księstwie zaledwie zaczynają * ziemi wy 

chodzić.

być niemoże^ jakim sposobem owe Nov ogrody o- 
we Wielkie Łuki owe Pskony, owe Smoleńska, i 
inne tym podobne miejsca obronne od nas ode­
szły, a zaś nie ped przymierzem tyih niezbożnych 
ładzi, chytroścą i zdradą zginęły; » nie sięgając 
dziejów dalszych, a zaś nie świeżo postanowione 
przymierze z Bt rysem za wesłamem we włości 
Wieliczką, kilka tysięcy ludzi z działami, ten nie­
szczęsny i zdradziecki Moskwicin nie złamał, nie 
zgwlłcił? A zsś w to czasy P.zyłuki miasteczko 
książąt Wiśniowieckich i szlachcica jednego na i- 
mię Kamień eckiego me spiondrow&ł nio spalił? A 
to świeża braci naszych pokojem ubezpieczonych 
haniebne zamcrdowaoie, czy nie dość tego prze­
klętego nieprzyjacielt zdradę i obłudę pokazuje? 
A tak Miłościwi Panowie Bracia, przyczyny takie 
mając, okazyę zdalna pożądaną widząc, sarnę 
Fartu ję zwykle Przodkom naszym, ludziom onym 
rycerskim, trąbą swą uoieszuą pobudkę daru ją­
cą słysząc. Porusiajmy się z tego snu: a do cze­
go cam Bóg — do ezego cara owa krew Pol­
ska, do czego Fortaaa Ojców naszych, śeiejzki 
t'acne i dosyć szorokia sporządziła, drogą niewąt­
pliwą i prostą ukazała, torem wielkim przód nami 
i wprzód poszła. CLbotaemi sarcy, a weroło ićżmy, 
z lży» ości zdrady, chytrości i szkód wziętych się 
ze.) śejm y — sławy nabywajmy. Spcm ijcie sobie 
mężowie sla* n i: Toporowie, Stsrzykociowie, Gryf- 
fowio, Jastrzębcy, Dębuowie, Szreniawie?, Mzuro- 
v e, Habdankowie, Nałęczowie i inni, co przod^o- 
vie wasi z M, cezy sławom pierwszym Corześmoi- 
nem i z synem jego Bolesławem królem, w tej Oj- 
c ij żuio robili, jako narody pograniczne gromili, ja ­
ko Kijów neraz wywracali, jakie i kędy granice 
tej Kor nie czynili, j*ko słapy żelazne w Daic-

,rze na znak kopców rękami stiemi stawiali. Z 
łrugiej st<ony Sasy i Prusy zawojowawszy ż 1 .zne 
;akże kolumny w Osie rzece miasto granic kładli. 
Spoaitdjcie sobie mężowie bitni: Jelitowic, Lewar- 
towie, Junoszy, Lesz zycowie, Sjboli, Pomisńcy, 
Salimczykowie i iani, jako wasza cna krew za 
Łokietka i Kazimierza (acz i przedtem) cześć, po- 
ehrałę, imie wielkie temu Państwu uczyniła. Nie 
było tak ostrego miecz* nisprzyjacielskkgo, które 
gobyścic cie stępili, nie było tak mocnych murów, 
ktćrychbyście nie obalili, nie było tak rycerskiej 
uacyi, kiórejbyście niezawojowali. I wy teraz nie 
raszyeież się z drugą bracią do szabel? nie ws ą 
dziec-ie na koń? nieporwiście kopij ? uiesknmycie
0 rnury, za któremi nio mężowie dzielni, ale nie­
wiasty mieszkają. Nasze to dobra ojczyste (bo i 
encU ojczysta), ussse to są skarby a jeszcze w 
przyległośei, czemu do nich przodków swych na­
śladując nie idziemy? Ukazuje nam ręką swoją oj­
czyzna granice, kędy je mieć chciała, skarżąc się
1 utyskując, żo ciamo mieszkamy, a my o ezczę- 
ś 3io samo nu głos wołający niedbarny. Ago Inflan­
ty pod nogą nieprzyjacielską, nad m>śl nietylko 
podobieńuwo słabszą, dyszą, ręce im od wabienia 
astały, gardła cd wołania na nas poschły, szyje tak 
długo wyglądając ratunku naszego zabolały. Więc 
Szwecyę ptńitwo jako śffiat starodawne, wszerz 
i wzdłuż dalekie, głębokie, w metale i ludzi dosta­
tnie; ażaliżby niesnadco, zwłaszcza tak lekkiego 
nieprzyjacielowi, mogło zatem być odjęte. Atoli to 
pewna, że rzeczpospolita nasza, niejako jeszcze za 
grzechy nasze zamieszana mogłaby tym nietylko 
sama uspokojoną stanąć, ale i obcym narodom, 
jeśli jaki n8zczerbek w czem wzięty, sowitą na­
grodą we wszystkiem uczynioną pokazać. Sławą

zaprawdę nietylko przodkom naszym zrównamy, 
ale i wszelkie narody, którym tamta monarchia, 
bądź dla odległości a zfąd nie wiadomości, bądź 
dla dawnych jej dziejów, mniemania zda się nie­
zwyciężona przejdziemy. Czego wszystkiego ja, ja  
ko syn tej ojczyzny uprzojmem sercem życzę, i tę 
życzliwość moję, jakoby za kolędę tejże ojczyźnie 
miłej oddaję.

 .frfM M ra------

Nowości Bibliograficzne.
W a r s z a w a .  Numer kwietniowy Biblioteki 

Warszawskiej zawiera następujące artykuły: Pol­
ska w r. 1646 a Polska w r. 1648 — opowiadacie 
historyczne p. Szajnochę.

Na jakich zasadach rachunku oparte być powin­
no stowarzyszenie emerytalne, p. Józefa Słowiń­
skiego.

Kronika paryzka. Źródła francuskich dziejopisów. 
C-Barze rzymscy przez p. Zeller. Pamiętniki i hi 
storya we Francyi przez Karola Caboche. Niewia 
sta w XVIII wieku przez p. Goncourt. Dzieła 
dramatyczne Tirso do Molina przekład p. Royer. 
Przyjęcie księcia Broglio do Akademii, mowa pana 
Saint-Marc-de Girardin-

Przejażdżka po czarnomorskich i azowskieb po- 
brzeżach tudzież po dnieprowskiem Zaporożu od­
byta w r. 1857 p. Andrzeja Pudbereskkgo.— Kro­
nika literacka: Bibl. Ossolińskich. T. I. p. G. E. 
Ubiory ludu polskiego P. W.

Miasto Angnstów p. Jana Jaruntowskiego.

Korę spor deneye: Do redakcyi Bibl. Warszawskiej 
cd Towarszystwa przyjaciół nauk poznańskitgo — 
Od redaktora Postępu I. N. Osieckiego i t. d.

W iedeń. Dziewiąty Nr. Postgpu, zawiera nastę­
pujące artykuły: Bitwa pod Wąchockiem z drza?ro 
rytesa.— Joachim Lelewel — Spóhczność i socy- 
ulizm — Wyprawa wiedeńska.

W numeric tym oznajmia redakcys, iż z po­
wodu ważności sprawy polskiej, Postęp od Igo  
kwietnia zamienia się na dwótygodnik polityczny, 
przyczem donesi iż równocześnie rozpocznie druk 
rozprawy Bronisława Zamorskiego pod tytułem: 
Dnieje dyplom-cyi polskiej po rozbiorze Polski aż 
do naszych czasów.

L ip s k -  Nakładem Brookhansa wyszła Lutnia, 
piosennik polski. Jest to zbiór dawnych i nowych 
pieśni rozmaitych autorów jak:  Balińskiego Karo­
la, Berwińikiego, Dworzeckiego, Felińskiego Aloj- 
aego, Garczjńskiego, Gaszyńskiego, Góreckiego, 
Gosławskiego, Goszczyńskiego, Horwege, Lenarto­
wicza, Meyznera Józefa, Mickiewicza, Niemcewi­
cza, Orpiszewskiego Ludwika, Janusza, Romano 
wskiego, Siemieńskiego, Słowackiego, Lorda Strat- 
f.rd Redclffa, Szujskiego, Ujejskiego Kornela, 
Wasilewskiego Edu uada, Witaiickiego, Zaleskiego 
Bohdana. 0.,rócz powyższych autorów wiele jest 
bezimiennych pieśni śpiewanych w rozmaitych oko­
licznościach krajowych a dawnych i nowszych opok. 
Do zbioru tego jednak niedostaje kilka pieśui ma­
jących wartość niepośleduą, jak między innemi 
ów hymn: Cześć polskiej ziemi cześć! —■ a i z 
barskich czasów niemałoby s.'ę znalazło. Niektóre 
także piosnki Rajnolda Suchodolskiego tak popu-

P r o s y.
Dokończenie m osy posła Libelta mknej 31go 

marca na posiedzeniu berlińskiej Izby poselskiej.
„Więzienia po sądach, po p.Iicyach, po forte­

cach przepełniono są więżaiami polskimi. Niektó­
rym obywatelom w dom postawiono żandarma 
dla obserwacji, aby uważał kto tam przybywa lub 
wyjeżdża. Radusa ziemiański wągrowiocki, zakazał 
pod karą stu talaró / zapowiedziane żsł bne na­
bożeństwo za pewnego obywatela z powiatu, któ­
ry w bitwie pod Miechowem zginął, i nabożeń­
stwo w kościele miejsca mi. ć nie m gł . Na pier­
wszą lepszą dvnuneyaeyą, odbywają się tak po 
miastaoh jak po wsiach, przeszukiwania domów, 
budynków gospodarczych, kościołów a nawet gro­
bowców, relem wynalezienia składów broni, gra- 
aatów lub prochu. Z tego samego powoda, ku 
wielkiemu wciemiężoniu mieszkańców, p. licyanci, 
żaedarmi, celnicy i wojskowi zatrzymują i prze­
trząsają wosy i powozy.

„Oto, panowie, jaki tski obraz postępowania 
dziś rządowego u nas. Rzecz jasna, że takie po­
stępowanie wśród ludności polskiej Prusom sym- 
patyi nie obudzi, że owszem uczucia i serca pol­
skie głęboko zakrwawi. Nie mogę nie wypowie­
dzieć tego, że pod takiemi okolicznościami, oczy 
ku Auetryi się zwracają, gdzie więcej po ludzku 
sobie postępują chociaż w obec dzisiejszych wy­
padków, Austry-i taki sam ma interei za względa 
aa Galioyą, jak Prusy ze względu na na Poznań 
skie. Wszelako wład e tamtejsze są tigo zdania, 
że dopóki Polacy z Krakowa i Gilieyi nic prze­
ciwko Austryi nie przedsiębiorą, usiłowania ich 
niesienia pomocy współbraciom w zaciętym boju 
z Rosyą, należy moża hamować i powstrzymać, 
ale ich zatj  karać i zbytniemi środkami ostrożno­
ści prześladować ni ) można. Jest to słaszna, ma­
jem zdaniem, zasada, którą Austrya pojęła, ż i da­
wać pomoc mocniejszemu, aby słabszego powalić, 
jeżeli tamten uciska, a ten tu jest uciśnionym, jest 
to posbawić s.ę sympatyi każdego, kto po polsku 
sądzi i po ladzku czuje; i ża dla tego polityka, 
która w taki sposób ludzkie uczucia obraża, sama 
się w sądzie opinii publicznej całego ucywilizo­
wanego świata potępia.

„Drugi rodzaj i to wyżizy kooperacyi uważam 
w feoiŁuoikacyfceb, jakie władze wojskowe i cy- 
wiLie tak po praskiej jak  po rosyjskiej stronie, 
między sobą na tan cel utrzymują, aby powstanie 
polskie czy to w całości, esy częściowo prr.ytln 
aić. Nie mając urzędowych dowodów w ręk u ,nie

larne w r. 1831, zasługiwały na powtórzenie, 
mniej jak Dolioy Starzeńskiego, prawdziwie i 
tue piosenki.

H a m b u rg - .  U Hofmana i Campo wyszło dzie­
ło po niemiecku pod tytatam: Die Bergvolker des 
Kaukasus i t. d., czyli: Lady kaukazkie i walka 
ich z rosyauami, opisane przez naocznego świad 
ka Teofila Łapińskiego (Tefij-Boya) półkownika 
i  dowódzcy oddziała polskiego w krają niepodle­
głych fcaukazyrn. Jest to staraune studium tego 
małoznauego kraju, a sxczegoluiej charaktera mie­
szkańców. Jsst to t u sam Łap ński, którego wi­
dzimy na czele wyprawy Bałtyckicj; zatrzymanego 
w porcie Malm<5 w S-swecyi.

P a r y ż .  Maóstwo dziś broszur wychodzi w spra­
nie polskiej. Przytoczym y przynajmniej ich tytuły; 
Le Biveil de la Pologne przez księdza A. Gnthlin 
prtfaaora filozofii w Kolmarze. Le Bótablissement 
de la Pologne przez Lanfrey. Le Tocsin de la Po­
logne, besimienna, z godłem Napoleona IHgo: Wszę­
dzie, gdziekolwiek dobra sprawa potrzebuje obro­
n y , sztandar■ Francyi zawsze na przedzie. La Po­
logne et L  Europe przez Jerzego Seigneur, adwo­
kata przy trybunale Cesarskim. Pape et Pologne 
J. M. Cayla % godłem dawnych Krzyżowców: „Bóg 

chce! Bóg tak chce!“ Appel de la Pologne d 
l Autriche et la France przez Józefa Tańskiego. 
We wszystkich tych pismach przemawia najszczer­
sza sympatya, a nawet uniesienie dla sprawy przy­
gnębionego narodu.



mogę aa to kłaść wielkiej wartości, o czam je  
duak powszechnie mówią, że o przechodach od­
działów poznańskiego do obozów powstańczych 
w Królestwie Polskiem, komendy roiyjskia nad 
graniczne przez władze praskie dokładnie były 

*amej nocy, kiedy Polacy prze 
cuoaziL granice, wymieniano sobie sygaały rakie- 
MWi; że i odwrotnie władze wojskowe rosyjskie 
zawiadamiają zawsze komendy nadgraniczne pru- 
ssie, kiedy i kn jakiej stronie zamierzają przeć 
powstańców kn granicy. Jakkolwiek o tern wszy- 
stitiom nia mam dowodnych wiadomości, sądzę 
jednak , że takie komunikacje władz praskich i 
rosyjskich między sobą zachodzą i zachodzić mu- 
Bzą, a to już dla t8go samego, żc jak  wiadomo, 
zaraz po zawarcia konwencji odkomenderowany 
został do Poznania wyższy oficer rosyjski pułko­
wnik Wejmarn, który dotąd jeszcze zasiada w Po­
znania, utrzymując stosunki tak z prezesem policyi 
p. Baerensprung, jak  ze sztabem głównym komen­
derującego jenerała Werdera. Czy i ze strony tu 
tijszej odkomenderowanym został oficer praski do 
głównej kwatery wojska rosyjskiego, o tam nie 
wiem, choć o tem powiadają.

„Trzeci nakoniec najwyższy rodzaj kooperacyi 
widzę w tych przypadkach, gdzie rzeczywiście już 
zbrojne oddziały tak praskiego jak rosyjskiego 
wojska granice przekroczyły, w celu przytłumienia 
powstania.

CZAS z Niedzieli 12 Kwietnia 1863.

„Pan minister spraw wewnętrznych nia potrafił 
odeprzeć faktn, choć go nio chciał przyznać, co 
jnż poprzednio było przedmiotem rozprawy, że 
pod Dobrzynem, rzeczywiście wojsko pruskie prza- 
8zło za most graniczny, i że z tamtej strony, wraz 
z żołnierzami rosyjskiemi, przepatrolowało las, i 
nieznalazłszy powstańców wróciło na powrót. Wy­
padek ten , pomimo zaprzeczenia, zupełnie został 
stwierdzony przez wiadomości, które niektórzy po­
słowie nssi z tamtych stron odebrali.

„Następnie piszą do Ostd. Ztg z Miłosławia po i 
dniem 19 marca:

„„Dziś po połudaiu o godzinie 4;ćj, po 
cztarek z Pyzdr w towarzystwie pięciu ko 
żaków, zatrzymał się przed tutejszym urzę­
dem pocztowym, ażeby sztafetą przesłać de­
peszę do K alisza, co też natychmiast usku 
tecznionem zostało. Wojsko to rosyjskie przy 
było znpsłnie uzbrojone, i przez tutejszą za­
łogę pruską rozbrojonem nie zostało, często­
wano ich owszem cygarami i dano im po 
czesne na drogę." “

—  „„Godzina szósta po obiedzie. Właśnie 
druga nadchodzi sztafda, eskortowana znowu 
przez pięciu kozaków uzbrojonych. Uzupeł­
niając pierwszą moję wiadomość, donoszę, 
że jeden z tutejszych mieszkańców, który się 
spokojnie tym niespodziewanym gościom przy­
patrywał, przez żołnierzy praskich ranionym 
został, a dwaj inni kolbami uderzeni zostali. 
Koz»ey popas li konie w oberży Basego pod 
strażą sześciu żołnierzy pruskich."“

„Ponievtsż niedawno t?mu pod dniem 25 marca, 
gazeta rządowa pruska, zaprzeczyła całemu temu 
doniesieniu, które już było do francuskich gazet 
przeszło, postarałem gię więc o autentyczno wia­
domości z miejsca samego, wedle telegramu, który 
dziś je zcze odebrałem, wiadomość gazety pomie- 
nionćj we wszystkich punktach potwierdzoną zo­
stała. Mnóstwo ładzi tych kozików widziało i dla 
tego rozeszła się zaraz o nich wiadomość ca 
wszystkie strony; krom tego jest źródło mojego 
telegramu znpełme pewne. Być może, że rządowi 
£»ły ten wypadek nie był wiadomy, albowiem 
kozacy, przekraczając zbrojnie granicę praską za 
pewna o poprzednie pozwolenie się nie postarali, 
jak to chciał mieć pan prezes ministrów. Ale takich 
przekroczeń granic bez pozwolenia, będzie zapewne 
więcćj niewiadomych dla tego rządowi, a jednak 
prawdziwych. Miłosław ma ludność czysto-polską 
« łatwo najście takie miasta przez kozaków, mogło 
doprowadzić do ekscesu, zbiegowisko ciekawych 
mogło nawet wywołać sta c o  z wojskiem. Zdaje 
mi się więc, że leżało w obowiązku rząda zain- 
formować się należycie o tym wypadku, by ns 
p zyszłość zagrodzić podobnym zbrojnym przekro 
rżeniom Rosyan.

„Nakoniec donoszą z Królewca listem z Fryde- 
rykshofa pod Siczytaom (Ortalburg) pod dniem 
10 marca.

„„W niedzielę ruszyły trzy kolumny po­
wstańców na Dombrowę, odległą tu ztąd o- 
koło pół mili, która przez sotnią kozaków 
obsadzoną była. Moskala ostrzeżeni przez pa 
troi, wysłali natychmiast do nas kozaków. 
Wojsko pruskie (kompania trzeciego pułku 
piechoty) wystąpiło i stanęło naprzeciwko 
powstańcom na 600 kroków w szyku bojo­
wym. Lewe skrzydło tworzyło 40 kozaków, 
na prawem stało 60 piechoty rosyjskićj. Nie 
przyszło jednak do strzałów, albowiem po­
wstańcy, straciwszy jednego u łan i, którego 
ujęto, cofnęli się. Wojsko praskie wróciło na 
swojo stanowisko nocą o godzinie trzicićj.“ “

„List donosi dalój, i i  nazajutrz o godzinie 76) 
r*uo, zaszła jnż bitwa pod miasteczkiem Mysznicą, 
w którćj pmskie wojsko nio miało udziała, albo­
wiem Kosyanom nad szły były nocą dostateczne 
posiłki.

„Nie mając znajomych w owych stronach, nio 
mogłam na miejscu zasięgnąć wiadomości od u a i 
tizuycb świadków, któreby powyższe doniesienie 
Gazety Królewieckiej objaśniły. Tymczasem wiado­
mość ta przeszła do rozmaity eh inaych gazet, i 
ile mi wiadomo, nia zaprzeczono jój ani w r.ądo- 
wyna organie pruskim, ani w półnrzędowych ko 
taninach Gazety północno-niemieckićj. Z tego po­
wodu, ż i  zaprzeczenie żadne nie uastąpiło, muszę 
cały ten wypadek uwai*ó za prawdziwy, ile że 

o nim korespondent dość szczegółowo rozpisuje. 
Kooperacya wojskowa ta najwyraźaiejsza.

„Oprócz tych kooperacyi nie możua pominąć i 
fój okoliczności w jak  rozmaity sposób władze 
pruskie obchodzą się z powstańcami, którzy prze 
chodzą tutejszą granicę, a 5 Moskalami, których 
Powstańcy na tę stronę przepędzają. Pierwszych 
(Powadzono niedawno pod silną eskortą wojska 
Powiązanych dwóch a dwóch, od granicy łż  do 
1 rtecy do Poznania, gdzie dotąd osadzeni siedzą, 
traktow ali, jako rota karna; kiedy przeciwnie 
kołnierze rosyjscy, jeżeli parci granicę pruską 
Przechodzą, nie zawsze bywają rozbrojeni, R pr*y 
d'irćj stosowLŚj porze z końmi, z bronią i amuui 
* yą wkraczają na powrót do Polski, nie raz eskor 
t°waiii aż do grani ty przez wojsko praskie zmu- 
2y'eą na ciele.

„P.-nowie pojmiecie z tego wszystkiego, że po- 
jyka teraźniejszego rządu, t»k jakem ją  ca wstę 

P>e shreśld, w całem znaczeniu swojem dotąd je- 
Sicze istnieje, i że z nią w parze także i konweo- 
eya z dnia 8 lutego, istuieć nie przestał*, a w da

wnych stosunkach w całćj doniosłości rozwinąć się 
może.

„Ciyli politykatcgorodzajuintoresa Prus popie 
■a, czyje przeciwnie w wysoki st stopniu na niebaz 
lieczeństwa naraża, nie moją rzeczą jest rozwc 
dzić się. Rozprawy panów poprzednie kwestyą tę 
już rozstrzygnęły.

„W końcu nadmienić mi tylko jeszcze wypada, 
i i  w tem  rozumieniu, obawy patentów dziś jeszcze 
jak dawaićj są uzasadnione, i wnioski ich uspra­
wiedliwione. Sądzę jednakże, żsby wysoka Izba 
oowadze swojój ubliżył*, gdyby w mowie będące 
petycya rządowi chciała przekazać do uwzględnie­
nia, przyjąwszy niedawno wielką większością gło 
sów, rezolucyą w tój samói myśli postawioną, t 
itórój przecież przya^junnićj ma prawo spodziewać 
się, ża jako poważay glos reprezentantów ludu, n 
rządu znaleść powinna była należne uwzględnie­
nie. Z teg i więc jedynie powodu będę wraz z ko 
legimi moimi za wjioskiam komisyi głosował 
Gdyby jednakże podobało się wysokiej Izbie z o- 
solicznośsi przedłożonych jćj patycyj, powtórną 
do r:ądu wystosować razolacyą, w takim razie i 
my prsyohyliltbyś ay się do nić;, i głosowali wte 
dy przeciwko wnioskowi komisyi."

Szwaj car y a*
Donieśliśmy jnż pokrótce o zgromadzeniach od­

bywanych na korzyść Polski. W jedoem z pism 
wielko polskich za aj daj omy w tym przedmiocie 
siekiwo szczegóły podane w liście z Ztlrich z d. 

5go b. m. i takowe ta powtarzamy.
Kiedy dzienniki szwajcarskie, pobudzone ode 

zwą polską do różaych krajów, (którą Czas 15go 
marca także umieścił) zaczęły zachęcać i wzywać 
do tworzenia komitetów w Szwajcaryi, kiedy na 
łtępnie z różaych stron słyszeć się dało, że ode­
zwa polska nic została bez skutku i że w saraćj 
rzeczy w niektórych kantonach potworzyły się ko 
mitety; wtedy za staraniem p. Vogt a, prezesa to­
warzystwa „H olvjtu", naznaczony został mityng 
w Olten na d. 22 marca, w celu jak  to już wie 
cie, utworzenia Komitetu Centralnego dla Szwaj 
caryi. Na zebraniu tem przyjęto tę ogólną zasadę, 
podaną przez hr. Władysława Platers, „ża sprawa 
Polski stoi wyżój nad sprawy wszystkich stron­
nictw i że Polska domaga się od swych licznych 
przyjaciół w różaych krajaob, aby na jój ołtarzu 
złożyli wszelką dążność stronniczą i jedaomyślnie 
wspierali wszelkiemi środkami jćj walkę, t*k ko­
rzystną dl wolności europejskiej." Wszczęła się 
dyskusja nad środkami wspierania powstania poi 
skiego i po wysłuchaniu zdania sprawy z czyn­
ności komiteta kaatonalaego w ZUrich, który bę 
dąc najprzód złożony z Polaków, tu studyujących, 
oddał władzę w ręce powszechnie szanowanego 
profesora Vo3eli i odtąd składał się z samych 
Szwajcarów, przyjęto następujące wnioski:

1) Sprawa Polski dotyka głównie Szwajcaryi, 
raz bowiem przyjęta i w Polsce w wykonanie 
wprowadzona zasada podziała krajów słabszych 
również zagrozić może niepodległości Szwajcaryi.

2) Obowiązki m jest każdego Szwajcara, wm ia 
rę jego możaości, nieść potnoc narodowi polskiemu 
w jego szlachetnych usiłowaniach.

3) Komitet C jntraluy polski dla całćj Szwajca 
ryi powinien być wybrauy na zgromadzeniu pu­
bliczne® w ZUricb. Komitet ten będzie się starał 
o upowszechnienie komitetów lokalnych; będzie 
centralizował w sobie środki działania skutecznego 
aa korzyść Polski. Zbieranie funduszów ma być 
lokalne, a rozporządzenie niemi centralne.

4) W ważniejszych przypadkach Komitet Cen­
tralny zwołać może delegowanych z różnych kan­
tonów i ich rady zasięgaąć.

5) Komitet Contrałny zasiadać będzie w Zurich.
Kiedy się to wszystko odbywało w Olten, w Zli

rich miała miejsce ogromna manifustacya pod po 
zorem koncertu kościelnego. Jnż sam program do 
brze obranych, po większćj części kościelnych 
śpiewów, dozwalał się spodziewać licznego zgro­
madzenia, a tem birdziój, że początek miały st .- 
no wić dotąd nieznane hymny polskie i że chwilo­
wo tylko przebywająca tn taj, znana powszechnie 
śpiewaczka panna de Ruda, Węgierka redom, z 
prawdziwym zapałem przyjęła udział w koncer ie. 
Jak liczne było w rzeczy sarnćj zebranie, możecie 
łatwo z tego osądzić, że pomimo bardzo niskićj, 
bo zaledwie 1 frank wyaosząoój ceny, 1700 fr. 
czystego dooboda koncert ten przyniósł do kasy 
komitetu. Nto wdając się w bliższa wykonanie 
koncertu, wspomnieć to przynajmnićj muszę, że 
bymn „Boże coś Polskę" śpiewany na samym po­
czątku koncertu przez jednego młodego Polaka, 
niezmierne wrażenie i.a słuchaczach zrobił. Sicze 
gólne podziękowanie za taką oznakę sympatyi, 
należało się oddać tak całemu towarzystwu „Har­
monia" jakoteż i jego dyrektorowi p. Haim , za 
którego szczerem staraniem koncert przyszedł do 
skutku; kilsu zatem ta jeszcze przebywających 
Polaków, nie omieszkało tego, w wyrazach peł 
oycb wdzięczności, uczynić.

Dnia 23 marca, a zatem nazajutrz po koncercie, 
naznaczony był mityng w Ztlricb. Zabranie bardzo 
liczne, bo kdkaset osób wynoszące przekonało wy 
mownie z jakim interesem mieszkińcy Zttricho 
zajmują się sprawą polską. Tem wybitniejszą ca 
chę przybrała ta sympatya, że w zgromadzeń u 
tem wzięły ud ciał osoby najróżniejszego odcienia 
politycznego towarzystwa, zacząwszy od ludzi naj-
b.rdzió poważanych oraz osłonków rządu totej- 
szego, a kończąc na prostym mieszczaninie. To­
warzystwo „Harmonia", cheąe i tu pokazać się 
czyn nem, odśpiewało chórem byam na cześć Pol­
ski, skomponowany przez prezesa tegoż towarzy­
stwa p. Karola Kellera, któren to hymn, dziś jnż 
wydrukowany, sprzedaje się na korzyść P, lakó».\ 
Następnie prezydent ty mc; arowego komitetu pref. 
Vogeli, zagaiwszy w krótkich t łowach posiedzenie, 
zdał sprawę z d konaoyeb przez tenże komitet 
czynności, poczerń odczytał, powjżćj już podane, 
przez zebranie w Olten dnia poprzedniego przyję 
te zasady. Z mim przystąpiono do wyborów, pre 
zydujący, w niedłogiój lecz przekony wającćj i peł 
cćj zapału mowie, sam jako historyk, stara ' się 
wyświetlić, że powstanie Polski nie jest bez iote 
resu dla Szwajcarów, że Szwajcarzy powinni wszel 
k emi siłami powstanie t > wspierać, gdyż nie mo­
żua ani na chwilę zapominać o tyls razy już wzna­
wianych planach podziału Szwajcaryi, które, kto 
wie, czy i dziś jeszcze nie są przedmiotem sekre- 
toych działań gabiaelów europejskich. Po tikiem 
zachęcania wspierania powstania polskiego, 
prezydeut wnióst pytanie, <zy zasady przyjęte w 
Olten, mają i tu być uważane z* głos przcKona- 
uia wewnętrznego każdego z obecnych. P riy  tój 
sposobności zabrał głos: prezes r>ądn tutejszego 
Dr Zehnder, prof. Keller i wielu innych, i jedni 
z większym drodzy z mniejszym darem wymowy, 
zmierzał* do potwierdzenia podanych wniosków,

które następnie przyjęte zostały. Teraz dopiero 
przystąpiono do wyborów na członków Komitetu 
Cantralaego, któren łącząc w sobie tak atrybneye 
kantonalne jakotsż całego kraju, najmnićj z siedmiu 
członków składać się powinien, przyciem pozosta­
je  can prawo w razie większych zatrudnień, ezte 
rech nadzwyczajnych członków dobrać.

Prezydentem został jednogłośnie wybrany prof. 
Vdgeli, a następnie były poseł polski hrabia Wła 
dysław Plater, któren jakkolwiek wymawiając się 
od tak zaszczytnego urzędu, nie chciał go przy 
jąć, lecz w końcu musiał się poddać energicznie 
objawionćj woli przez tak licznych przyjaciół Pol 
ski. Na pięciu innych członków wybrani zostdi: 
Gottfried Keller, E Sulzberger adwokat, dyrekt. 
Zangger, prof. K. Keller i Siebei-Gasy, a gdy się 
wybory skończyły, hr. Plater zabrał głos i w wy 
razach doborowych i siarczystych wyraził nśjprzód 
otuchę i nadzieję dobrćj przyszłości, która się bu 
dzić musi i w sercu każdego Polaka, widzącego 
tak silnie wyrażoną oympatyą dla Bwćj ojczyzny, 
będącćj dziś w niedoli i cierpieniu. Wspomniał pó- 
■żenój także o współczuciach jakie się w innych 
krajfieb postrzegać dają, i dodawszy w jaki spo­
sób Polska przoz wrogów swoich jest łupioną, pa 
locą, niszczoną masakrowaną ze wstydem niszago 
wieku, kiedy się wrogowie głoszą być libera­
łami i wresicie dziękując raz jossoze z i  gorąee 
oznaki przejęcia się Szwajcarów interesem Polski, 
zakończył okrzykiem, który przez wszystkich po­
wtórzony został: viva la Suisse, viva la Pologae!

Tyle o obu meetingach w Olten i ZUrich. Żeby 
jednak raz zaczętego obrazbu manifastacyi w 
Szwajcaryi na korzyść Polski dokończyć, nie Wy- 
pada mi ograniczyć się na tem, lecz przynajmniej 
cokolwiek o innych kantonach wspomnieć.

Liczba komitetów wzrasta bez ustauka, a te któ 
re się dotąd potworzyły 8ą: w Bernie, Solarze 
(Solothurn), S. Galier, Marten, Glarus, Fraasafeld, 
Aaran, Schafbansen, Chur, Einsiedeln, Lnceraiej 
Rorschach, Lentburgu i Genewie. Ogólna summa 
gotówką, w przeciągu trzach tygjdodni zebrana, 
wynosi dziś przeszło 27,000 fr., z któremi komitet 
bardzo ostrożnie postępują a czynności tak korni- 
tętn centralnego jaka też i komitetów kaatonal 
nych przyjmują z dniem każdym coraz większe 
rozmiary. Między iouemi wspierają powracających 
do kraju Polaków, lecz tylko za dobrą rekomen- 
dacyą. Odezwy każdego komiteta są nadzwyczaj 
energiczne i pełne entuzyazmu dla Polski d b a ł e j  
o l o s  w s z y s t k i c h  s w y c h  s y n ó w .  Kobiety 
szwajcarskie nie chcąc u stępować w swych uczu­
ciach dla Polski dsmom angielskim, zajmują się 
zakładaniem bazarów, zbieraniem fintów i roz- 
przedawsnlem ich, z czjgo naturalnie coraz wię­
ksza faadusze powstają, w  kantonie Bera otwo 
rzono subsirypcyę po 10 centimów na tydzień, w 
skutjk  czego powstał pewien dochód stały.

Macie teraz krótki choć zupełny opis wszystkie­
go co w Szwajcaryi w miesiąca marcu zaszło, a 
z czego łatwo także wnosić meżmie, że ta mała, 
górzysta, zaprawdę nia najbogatsza w Europie 
uiespiłaa 3 miliony ludnośń licząca kraina, w po- 
rówasniu z innemi państwami najwięój może zro­
biła i i i  n i  przyszłość, po tak świetnym początku, 
'jpodziiwać się możua nie cof ioia się, lecz postę 
,)U. Jakich eaergiozaych i prawdziwie z poświęce­
ni* m Bprawie polskićj oddających się ładzi potrzeba 
>yło, aby mauifestaoyą tę, w samym zawiązku 
będącą, do takiego szc?ytu przyprowadzić, pomimo 
niepomyślnych wiadomości z krają, które jakby 
na złość 21, 22 marca przybywały, łatwo pojmie
c.e; l*.cz dziś kryzys przeszło, rzeszy idą swoim 
trybrm, mnoźąo tyiko wsiystko dobre na p?zy- 
szł >ść. Cierpliwości tylko I 

P. S . W tój chwili dowiaduję się, że w tych 
dniach założone zo4*ło tntaj biuro szpiegów mo­
skiewskich.

det pod względem Grecyi, były prawdziwe. Wa­
runki jakie rząd duński postawił, tyczą się jedynie 
stanowiska księcia w Grecyi. (Dagbladet doniósł 
był, ż« Dania powinna była żądać od Anglii po­
ręczenia Szlezwiku, w zamian i jako warunek 
przyzwolenia króla Duńskiego na kandydaturę księ­
cia Wilhelma. Times i M. Post bardzo były n ie­
zadowolone tem żądaniem, mniemając, że Dagbla 
det wyraża myśl rządu. Zaprzeczenie też urzędowe 
było potrzebnemu. Red. Cz.).

B r n k s o l l a  10 kwietnia. Traktat z H^landyą 
względem zniesienia cła na Skaldzie, podpieaay 
został i będzie przedłożony we wtorek Izbom. 
Rząd zawarł z Włochami traktat tyczący się han­
dlu, żeglugi, własności literackiej i zniesienia ceł 
na Skaldzie. Traktat będzie przedłożony Izbom.

P e t e r s b u r g  10 kwietnia. Cesarz odpowiada- 
dająo na sdres szlachty gnhernii petersburskiej 
rzekł, iż jako szlachcic podziela uczucia jej w zu 
pełności, i przekonany jest, iż tskowc są joj 
wspólne z całą szlachtą rosyjską. Spodziewam się, 
rzekł Cesarz, że przekażecie je  wasym dzieciom. 
Pojmuję tak miłość ojczyzny, juk wy ją  wypo 
wiedzieliście. Stanowiła ona siłę R syi w ciągu 
wieków. Z pokolenia na pokolenie będzie ona bez 
piecznym strażnikiem jej potęgi.

Eronika mlejsoowa I lagrauiozna.
Kraków 11 kwiotuii*. Oaegdaj uwięziono p. 

Władysława Bentkowskiego, byłego posła wielkopol­
skiego, po zawezwaniu go do Dyrekcyi policyi. Dzi 
siaj rano odbyła się rewizy* w mieszkaniu p. Leo­
na Chrzanowskiego jednego z Redaktorów Czasu, 
przyczem go uwięziono. Obaj osadzeni zostali w in- 
kwizytoryscie kryminalnym. Powody aresztowania cie 
są nam wiadome. Dziś w południe odbyto rewi yę 
w klastorze 0 0 .  Karmelitów i aresztowano tameczne­
go przeora; tudzież aresztowano gwardyana 0 0 .  Re­
formatów. Wczoraj aresztowano ,tu X. Kotkowskiego 
kanonika sandomierskiego. W ogóle rewizye domów 
i aresztowania są teraz na porządku dziennym zarówno 
w Galicyi jak i w Księstwie Poznańskiem i Prusiech 
zachodnich.

— Jak z wiarogodnego dowiadujemy Bię źródła, 
hr. Ksawery Branicki i p. Edmund Chojecki wyzwali 
na pojedynek hr. Zygmunta Wielopolskiego, ale 
w sposób wcale przyzwoity.

— Wczoraj nmarł w Wiodnin Jalinsz Wysłouch, 
rodem z Litwy, emigrant z r- 1831, współpracownik 
wielo dzienników paryzkich, między innemi sprawo 
zdawca do Constitutionnela z pierwszego połączo­
nego sejmu berlińskiego. Od r- 1848 osiadhzy w Wie­
dnia, zajmował się pracami dyplomatycznemi, i był je 
dnym z korespondentów Czasu.

— Sąd karny we Lwowie POBtanowił wytoczyć Ga­
zecie Narodowej proces za artykuł wstępny w Nr. 40 
z d. 31 marca, jako poszlakowany o zbrodnię zabu­
rzenia spokojności publicznej z § 65 a  Kod. kar.

— Dnia 8 b. m. uwięziono i do Lwowa przywió- 
z ono ze Świerża p. Zygmunta Grochowalskiego. W Grzę­
dzie pod Lwowem odbyto rewizyę we wtorek n 
p. Pupiasa, tak we dworze jak w zabudowaniach 
dworsk!ch, lecz denuccyacya okazała się być fałszywą. 
W Czerniowcach na Bukowinie uwięziono temi dnia­
mi p. Ludwika Rudyóskiego urzędnika Towarzystwa 
wzajemnego ubezpieczenia się °d ognia (krakowskie­
go) jako podejrzanego o wyprawianie ochotników do 
Polski.

— Jutro w niedzielę 12go kwietnia: ś. Jnliusza, w 
poniedziałek 13go ś. Justyna męcz. i idy p.

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

T u r y  u 9 kwietnia w nocy. Izba deputowanych 
rozpoczęła rozprawy nad budżetem ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Król przybył do Florencji 
w towarzystwie trzech ministrów i przyjmowany 
był przez ludność z zapałem. Miasto przyozdobio­
no było chorągwiami.

L o n d y n  10 kwietnia. Rząd duński zaprzecza 
urzędownie, aby warunki ogłoszone przez Dagbla

Z umieszczonych w wczorajszym numerze dzieu 
aika naszego wiadomości z pola walki w prowin- 
cyach polskich pod zaborem rosyjskim, okazuje 
się, iż powstanie obejmując wszystkie wojewódz­
twa przekształca się coraz wybitnićj w prawdzi­
wą partyzantkę. Jeżeli z początku dostrzedz mo­
żna było dążuość, nad którą zawsze ubolewaliśmy, 
łączenia się w coraz liczniejsze oddziały, to prze­
ciwnie teraz uwydatnia się kierunek wprost prze 
ciwuy, rozdzielania się na nieliczne lecz niezliczo­
ne hofce. Wprawdzie takim trybem postępowania 
istniejące od początku pojedyncze oddziały zumiej 
szają się i tracą ua bezwzględnój wadze, lecz za 
to powstanie rozszerza się po całćj przestrzeni zie­
mi polskićj pod panowaniem rosyjskiem, a tem 
samem rzeczywista jego siła wzmaga się. Teo 
kierunek nadany powstzniu zapewnia jego trwanie, 
lecz pozbawia nas zbyt często pewnych, dokła­
dnych i wybitnych doniesień.

Dziś także mamy tylko niepewne wiadomości. 
Skoncentrowanie znacznych sił moskiewskich w Kra­
kowskie® paraliżuje chwilowo działania powstańców 
w tój okolicy, ujmuje tam  wojennych wiadomości y 
aajbliższego nas teatru wypadków. Z Sandomierskie 
go nie wiemy nic o dalszem działaniu majora Ł a­
pickiego, lecz za to dowiadujemy się, iż oddział 
Cz achow skiego, który już blisko m iesiąc zręczno 
mi manewrami utrzymuje Bię w pozycyi dawniój 
tajmowanój przez Langiewicza w Swięto-Krzyskut 
górach, liczy do 1500 ładzi i znajduje się nieda 
loko Wąchocka. Drugi zaś oddział Geringera li 
czący do 1000 ładzi jsst nied&Lko ztamtęd, bo 
w Brodach.

Wiadomości nadeszło z Warszawy mówią o spo­
tkaniu pod Ciechocinkiem; miało ono nastąpić w 
drugi czy trzeci dzień po świętacb. Moskale wy 
ruszywszy przeciw oddziałowi znajdającemu się 
w Ciechocinku, zostali na raz zaatakowani prze! 
inny oddział, i mit li ponieść dość znaczne straty. 
Poi Garwolinom w Lubelskiem miała tak ie  na­
stąpić utarczka 7go t. m. Utrzymują, iż zaajdo- 
wał się Um dawny oddział Lewandowskiego, a 
aawet są domniemywania, iż sam Lewandowski 
nie został ujęty przez Moskali, lecz że znajduje się 
jeszcze na czele swojego oddziała; nie ręczymy 
ednak za prawdziwość tych domysłów.

W Podlaskiem powstanie wciąż się utrzymuje. 
Pod Kufleweiic miała zajść utarczka w wielki pią 
tek, o której dziś dopiero pierwsza nas dochodzi 
wieść. Oddział Sokoła przeszedł podobno za Bog. 
W powiecie zaś węgrowskim formuje się na nowe 
oddział Ctajki. Utrzymują, iż wszystkie oddziały 
w Podlaskiem d.stateczną posiadają ilość dubcl 
wek. Nareszcie wedle wiarogodnycb doniesień, znsj 
doje się teraz w Kongresówce niezliczona ilość 
miłych oddziałów powstańczych, o których nic do­
tąd nie wiedzieliśmy i których dowóazcy nie są 
jeszcze z imienia znan*. Każdy taki oddział jest 
żywem świadectwem niczem nie przełamanej w tł 
narodu wydobycia się z pod jarzma rosyjskiego, 
a niezliczona ich liczba jest jasnym dowodem nie 
podobieństwa rządów rosyjskich na polskiej ziemi.

Dowiadujemy się nareszcie, iż władze wojskowe 
rosyjskie wydały były rozkaz do dowódzców za­
atakowania na r az  wszystkich oddziałów powstań 
czych w pierwszy dzień wielkaaocnych świąt, lecz 
naczelnicy tych oddziałów zostali na czas o tem 
zawiadomieni, a moskale spostrzegłszy to , woleli 
zaniechać pierwutuego zamiaru.

Przed parą dubm i przyniosła nam depesza te 
legraficzua treść adresu srlachty gnbsrnii pctori 
bargskiej z powodu powstania polskiego; dziś po 
wyżej zamieszczona depesza podaje odpowiedź ce­
sarza Aleksandra n i  ten adres. Nauka dana przez 
króla pińskiego nie poBzła widać w las. Jak  król 
Wilhelm przyjmował adresy przeciw Izbie deputo­
wanych i odpowiadał na nie, tak przyjmuje jego 
,i)3trzeniec adresa szlachty rosyjskiej przeciw p » 
Mgtaoiu polskiemu. Ale adresa szlachty polskiej z 
krajów zabranych inną otrzymały odpowiedź, gdy się 
domagały praw przynależnych swojemu oarodowi i 
wolności mił rwania swojej ojczyzny. Odpowiedzią 
tą było więzienie. laną także otrzymała odpowiedź 
szlachta gubernij głębokich, domagająca się swo­
bód i instytucyj liberalnych. Czem jest adres s i l » 
ehty petersburgskiej, złożonej z ludzi u dworu 
w służbie będących ? oto echem woli dworu. Szlack 
ta petersbnrgska mówiła o patrimonium Rosyi, 
którego nikt jej nie zabiera, chyba jeśli to się tn

odnosić do pefersburgskicb i innych fińskich po­
siadłości, może kiedyś Siwecya o cie upomniała­
by się. Ale Polska nie myśli o te>a wcale. Nie 
rozciąga ons dalej żedań swoich, jak tylko dokąd 
sięgają praw i jej historyczne. Jeżeli Cesarz w od­
powiedzi swej pozwala kochać Rcsyauom swoją 
ojczyzcę, toć dla czrgóż nie pozwala Polskom 
kochać również swojej ojczyzny?

Dyplomatyczne położenie sprawy polskiej opiera 
się na tslegramie z Gazety augsburgskiej wczoraj 
podanym i na oświadczeniu niektórych korespon­
dentów paryskich, iż lada dzkń Constitutionnel 
oznajm i j ak Wy p %fB rezultat negocyscy5. Czy je 
duak skutek not dyplomatycznych będzie o rą -  
gnięty ? Wątpimy, a wątpią to i inni publicyści 
jasao rzeczy widzą, y ,  jak v. p. autor artykułów 
wstępuyea zagranicznych w wiedeńskiej Presse, 
który dziś w yrsżjfc to wypowiada. Pierwszy krok 
zachodu zrobiony w Petersburgu w sprawie po’- 
8kioj przez notę angielską z dnia 2go msrea 
sprowadził wy.-Łnie jenerała Berga do Warszawy, 
dalej konfiskatę majątków powstańców; następnie 
zbrojenie s ię , wreszcie odezwę szlachty pe­
tersburskiej i odpowiedź na nią cesarza. Rosya po­
czytuje więc nietylko powstanie polskie za krok 
zaczepny przeciw sobie, ale i dyplomatyczne wda­
nie się trzech mocarstw. Noty trzech mocarstw sa, 
j%k słusznie mówi Presse, moralnem uznaniem po­
wstania polskiego. Presse przewiduje wojnę j*ko 
rezult ,t dyplomatycznych pok jowych umiłowań 

Gen. Cor. przypuszcza, że zbrojenie cię Rosyi 
wymierzoaem je s t głównie przeciw Szwecyi, która 
nietylko sympatye swe d h  Polski objawia, ltcz 
nadto niemal uczertmczy w zbrojeniu się Polaków. 
Poseł rosyjski w Sztokholmie zażąd„ł nawet tłu­
maczenia się. L ’Europe zwraca uwagę na wojenne 
dążenie Rosyi, a przynajmniej i-a przygotowywa­
nie umysłów do wojny. Wszędzie po miastach 
głośno mówią o woj nie, a przewidywanie to wznie­
ca sympatya ludu dla cesarza i nienawiść ku Po­
lakom. Adres peteraburgski i drmonstracya na kon­
cercie daDym na dochód Inwalidów w d. 2 kwie­
tn a , świadczą o tem. Na koncercie tym zgromk- 
dzoDy był cały wielki świat, a przedewszystkiem 
cały wyższy świat nrzędnlczy. Ruski Lymn na­
rodowy musiano w obecności cesarza kilka razy 
powtórzyć.

Gaz. kolońska z 9go puściła znów bajeczkę o 
amnestyi dla wszystkich ucv.estników powstania. 
Zapewne n'cwfedziaU o rozporządzeniu konfiskaty 
się tyczącem, które powyżej dosłownie zamieszcza­
my. Bynajmniej — jedno drogiemu nie przeszka­
dza. Kocfiikats dziś, a po stłumieniu powstania 
powszechna amnesty?. Gaz. kolońska mówi bowie®, 
żc amnestya będrie daną, s k o r o  t y l k o  powsta­
nie będzie zupełnie stłumione®. Joż niektóre rzą­
dy urzęd iWnio zostiły o tem zawiadomione. N e- 
zostali jednak zawiadomieni kozacy. Lscz i z tej 
amnestyi wyjęci są przywódzcy. K tó rz y ? ...  Gaz. 
augsb. która w bliskich stosunkach zdaje się zo­
stawać z psłicem  btUblowskim w Warszawie, bez­
pośrednie ztsmtąd otrzymując komunikacye, donosi 
dziś, źe komitet centraloy narodowy dla tego do­
tąd nic był wyśledzonym w Warszawie, iż go w 
Warszawie szukano, gdy on ma swoje Biedlieko w 
Krakowie.

Według doniesień z Konstantynopola z 4go b.m. 
otrzymanych parowcem w Trytście, nuia kościelna 
między BJg&rauii coraz się więcej szerzy. Miasto 
Systowo odsrwalo się od patryarcbatn CKrogrodz- 
kiego, za jego przykhdem  idzie Tirnowa. W tea­
trze armeńskim miało być widowisko na korzyść 
Polski, 1 cz Porta ja  zakazała. Fuad pasza radzi 
utworzyć gwarJyę narodową turecką.

Z Aten tąż pocztą nadeszły doniesienia również 
z 4go. Poseł frascujki oznajmił przystąpienie swo­
jego rządu do wyboru króla Jorzego. Na obchód 
tej elekcyi zarządione trzydniowe uroczyst śoi. Po­
spólstwo zrobiło demonstruaję przeciw zgromadze­
niu narodowemu, że takowe uchwaliło dyety mie­
sięczne po 300 drachm dla członków swoich, tak 
iż mnsiauo uchwałę tę cofnąć. Sprawa konania ba­
warskiego Brrn.m jeszc e nieokończons. W Zaote 
przysposabiają olbrzymią demonstrację na uczcze­
nie unii s Grrcyą. Prezesem zgromadzenia naro- 
owego capowrót obrany Morait nis.

Ostmtstie t»le|nrailssi ł#
W i e d e ń  I I  kwietnia. General Correspondenz 

odpycha ot-karżenia, jakoby w postępowaniu Au- 
śtryi w obie powstania polskiego nastąpił zwrot. 
Nie może jednak Aastrya znosić, aby t^rritoryum 
iej b j ł )  jakoby placem broni, z kfóiegoby przed­
siębrano wyprawy zaczepno na pań*two sąsiednie. 
Przyjaciela Polski powinniby jak  najusilniej wspie- 
-ać rząd przez sumicmo przciuńzeganie obowiąz­
ków bezstronności, aby uezy0^  '*‘pływ Austr, i na 
R syę możfcbnyra na k rzyść Pol.ki i dozwolić 
rozwijać się ua ti j  drodze,  jak a  jedynie dia tej 
sprawy może o t r z y m a ć  skutek.

P a r y ż  11 kwjetni?. Constitutionnel zawiera ar­
tykuł z podpisem p- Lirnayrac, który w odpowie­
dzi Dćbatom wykazuje, iż Frnncya, Anglia i Au- 
strya zgodziły się u* wspólne dzbłauie dypl ma 
tyczne. Ioae państwa wkrótce pójdą za tym przy* 
kładem. Artykuł uió wi, że cały świat, zatówn > 
rządy jak  '  Indy sympatyzują z Polską, a to sia­
ty  za dowód, że Polska jjg t potrzebną, aby z&bej- 
pieczyć przyszłość europejską.

intoni Ktobuiomki redaktor odpowiedzialny.



CZAS z Niedzieli 12 Kwietnia 1863.

Kurs papierów p n b lm y c h i  pieniędzy,

K r a k ó w  t t  Kwietnia. 
Banknoty polskie ta  100 tir . n złp. 
Babie nr. nowe na ■>- pola. agio » 
T ala  y pruskie, aa 150 tir. now. ta..
S ebro n o w e ................................ .....
Półlmperyały rosyjskie . . . • »
Napoleon Jory 20-h ..................... ......
Dukaty holondarskie ważne . • n 

„ au-iryackie . . . • • a
Listy east. gal. i  kup. na ■> kon. „

» .  9 Qa w *
Obligacye tndomn. ® kuponaEii „ 
Potyczka nar. * r. 1854 bet kup. „ 
Akcyo kolei gal. be t kup. i boa 

dywidendy a wpłaty pełną . „ 
Listy tartaw ne polskie i  kup. . »<P

W i e d e ń  11 Kwidnia. (t'l- 'g r.)
5*/t Metaliki.....................................
5“/# Pożyci ha narodowa. • ■
Akcye banku narodowego witd. . 

„  banku kredytowego. . . .
Srebro.....................................................
Londyn, 10 funt. azt-il. • • • • 
D ukat pojodyncty.................... • • •

W ia f ia Ś  11 Kwietnii. 
Pożyczka skarbowa:

5%  Metaliki na wal. austr. . • • 
5%  Potyczka narodowa . . • • 
5°/ Metaliki na mon. konw. . • 
S '/, Oblig. indem, n iittź j A u s try r. 
s o/ węgierskie . • •

- .  ohorw. slow. ban.
„ galicyjskie5%

5"/,j  o/ bukowińskie .
5 o )' * "  g ie d m i o g ro d ź  t e
5°/) Pożyczka nowa wenecka . 

L isty  zastawne:
k •/ Banku naród. 6 letnie. • • 
5 10 letnio. . •
“■* * I ł  joiesięczce.

" losow.ww al. aus 
4*/, Tow. kred. galicyjskie. . .

Pożyczki loteryjne: 
Losy po*, skarb, t  r . 1819 csle- 

3 Y * r . 1854 na 4
* * ’ a r. 1880 cale.

Bilety rentowe Como.....................
Losy tak ładu kredytowego. . . 

tiyostskie na * '/ ,%  • • •
„ żeglugi par. na D u n a ju . .

Księcia Salsa 
^ Księcia Prl3y 
„ Księcia Clary 

Hr. St. Genois 
.  Miasta Bady 
„ Ks. W indischgrłt*
„ Hr. W aldstein
„ Hr. Keglewicsa

Akcye bankowe i  prz&mys 
Akcye banku naród, austr. . 

.  zakładu  kredytowego ,

40
40
40
40
40
*0
*0
10

* kobń pólnocnćj Ces. Y eti. .
„ rządowćj > • •
,  z&chodnićj Ces.
_ PardnbicMdj. . 

S ad c ijŁ ń stć j. 
Południowej. •

* ’  G alicy jstd j .
Kursa zagrań. (3 mieeię< 

Amsterdam 100 *1. boi*. . 
Augsburg 100 zl. s s d r . . .
Berlin 100 talar....................•
Frankfurt n. M. 100 tl.
Ovaua 100 lirów pióra. • • §
I la a b n rg  100 aaarków • . ^
Lipsk 100 tal............................. g
Liworao 100 liró w . . . .  o
Londyn 10 funtów • ■ • • g
Pary* 100 franków. . .

W a l u t y :
Cesarskie korony. • • • • •

pól k o ro n y . . . •
dukaty na wago •

„ obrączkowe
Złoto al m arca .......................
Napoleondory..............................
8uw ereny.....................................
F ryderyki................... ....
L u id o r y .....................................
Suwsreny angielskie . . . .  
Im peryaly rosyjskie . . • •
Srebro ..........................................

„ k u p o n y .  ...................
T alary  zwiąsskowe...................
P raskie bilety kaset e . . •

LW ÓW  9 Kwietnia.
D ukat holenderski . .  .  • •

_ s u a try a e H ....................
PÓJimfsrysl ro iy jsk i.................
Babel rosyjski............................
Talar pruski 
Listy aast. gaL be* ku?, w. auftt 

„ ,  w m en. s . .
Obligl ińdema. boa kuponu . . • 
Pożyczka narodowa be* knpona
Akcye gal kolei *oL Kar»l* Lud

W u i i a t t i  9 Kwietnia.
Pó łiapcryały ...............................r
Obligi sk a rb o w e .......................

kupon • • • • •
Listy zastawne H I  okresu . • r

kupon . . . •

W f c o ’a a  10 Kwietnia. 
Banknoty anstr. w mon. aowćj. 
Polskie bilety bankcwe . . . .

.  Listy zastawne. . . . . 
Poznańskie Listy z a s t a w n e j

Obligi kolei krok.-«sląjhićj, • •

p a n y i  0 Kwietnia. 
Benta * * / • ......................• • ‘ _*

L o n d y n  6 Kwietnia. 
K o n s o le .........................................

1 I ^
405 399 ^

104 1 103 . „
911 1 90} j

t i o ; >'91 U
9 15 ' I Ke!
8 95 * 79 w
6 31 >2 i  L ic
5 33 i  23 Te

8 2 ,— 8 U -
78 J— 7 Źe
76,— 7 b\ ~  "■>1) — 8 — I lic;

313 311 ll id c
1C1 100J L

---------
1 S

1Aj . e n i - Uo
76 50 I
81 35 .ty

801 — I
2 (5 60 A.
11 1 £0 I tu
111 20 W

b 33 ,

T
I atl

72 40 73 20 L .
81 70 31 60
76 80 76 70
£8 - 37 -  I
76 50 76 -
75 - 74 -  ir
75 - 71 50
13 25 73 5 1 r
74 -  1 73 — I
S3 = S3 —

1(5 — 104 80 ®>
101 75 101 25
iOO — 99 75

r. 86 60, 96 40 I 81
76 50 76 —

n
U 5 - 154 -

,  95 7 i 15 25 U
57 30 47 10
17 25 17 -

133 50 133 fO
.22 — 121 -
99 — 88 50 ę,

r. 88 — 97 -
38 - 37 50
37 25 36 7 .
35 — 34 50 1
87 25 36 75
38 75 S6 25
21 75 21 25 )
23 75 23 25
13 75 16 50 U

9.’
804 — 803 -  1

. 20J 20 206 —
140 — 138 — 1

. 1842 1841

. 221 - 220 — *
». 153 — 152 50
. 134 33 80 3
.  ' i l  — ' * 7 - 1
. 266 — 264 — 1
. 312 50 312 -  1

9J - —
l  93 30 93 10 |
i ——
1 93 50 
| __

83 25

1 82 90 
4 —

82 80 1

6 —
1 110 66

— I
110 40 t

1 43 8 43 70 4

. 15 30 15 2 \

; & 3 0 6 29 \
5 30 » 29 1

i __  P
8 86 £ 
_ b

9 21 9 22
9 5 9 —

. 11 12 11 8
9 11 9 7

. 110 25 ,109 75 c

. 110 25 1(9 75 d
. 1 65 1 64 t
.  1 6» 1 64 I

.  5 21

■ g

5 17J s
. 5 25J 5 20 /

8 83
.  1 73 1 T li  i

1 65 1 «3 i
. 76 95 76 33
. 80 80 80 13
. 74 80 74 13
. 81 93 81 18

r. 213 2r.211 25

bli —
,  *9 15 33 90

— -  10
bli 11 91 14 92

— -  17;'
L . 78 : 0 78 - -
sk . 90 75 90 53
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— 90 }
104 J —

. 98}
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P r z y j e c h a l i  o d  4 0  d o  1 1  K w i e t n i a  r b .
HOTEL DREZDEŃSKI. Józef W erse r inspektor 

i z Rymań. W . T ociysk l w. d. a Podleezan. S Q*-

wia. W . hr. Kozicbrodzki w. d. * Rąozny, St 
i n’au w. d. z Dobrzachowa. Jan  hr. Tarnowski 
d z Chorzelowa. W . Ł ączyńiki ob , M K ar-

Wyjechali: A. Orunsfeld do Wiednia. S tan isław  
liński por. w o j, , Lototualt, Itl. Sokołowski 
d , L. hr. Skorupkowa, W. Radziejowski do Ga­
rb W. S i e m i  ń,ki do K rń lestra .
HOTEL POD ROZĄ B. K zylęoki w. d. z Ha 
)«r;e W. Smiałkowska w. d. z W itkowie Jul ar.

Wyjechali: W. Sm 'afow ski do VMtd ia. 8. Oo 
,ń ,k i do liosyi.
HOTEL PO M .ER k. Ludwik F .ied lar w niTynu. 

;he m kup., J . Ehrlich kup., Ing. Lomnitt

kattowio. F. Lipsimer kop. s W iednie. 
Wyjechali: E J. Póz eauozyc'el do Hielska. S 
tum* k w łaściciel dóhr do Tarnowa A. Balles

CENNIK NASION
w

lilie*  Szew ska flir. 207/33ó/ 6 ,
zlr. 0.

kie o k r ą g ł e ,  O berdorfkie szczególniój 
plenne, garniec cent. 80 . . z  opakowaniem 
u r a k l  c z e r w o n e  p a s t e w n e ,  wiel­
kie podlugowatc, garniec cent. 70 . z oj a ■ 
k o w a n iem ...........................................................

86

76

S zp ry c o  w arale
i PIGUŁKI

z r o ś l i n y  Mat i c o .

N ow e lekarstw o  p rzy rząd zo n e  z  liści P e­
ruw iańskiego  d rzew a  zw an eg o  M atico•, leczy  
szybko i radykaln ie  zan ied b an e  s łab o śc ią  ble- 
tioragie i n a ju p o rc zy w sz e  rz e rz ąc zk i. U życie  
tego le k a rs tw a  nie z o s ta w ia  po so b ie  nigdy 
n iebezp iecznych  n a s tę p s tw  jak iem i s ą :  z w ę ż e ­
nie k an a łu  i nabrzm ienie k iszek . Od chwili 
po jaw ien ia  s ię  tego ś ro d k a  n a js la w n ią js i lek a ­
rze pa ry zcy  P P . C a z e n a v e , P u ch ę  i R icord  
w szelkich innych  lek a rs tw  sw ym  chorym  prze­
p isyw ać z ap rz es ta li. Sprycow an ie  z  M atico  
u ż y w a  s ię  w począ tk ach  s ła b o śc i, a  z a ś  P i  t2 m  4- 6 ) 
j u lk i  w  w y p ad k ach  chron icznych  i z ad a w n io ­
nych, k tórym  ani B a lsa m  K opajw y  8ni Ku- 
beby, ani Saletrzanem  srebra , siarczanem  
cynku  lub Sziarczanem  m iedzi zap o b ied z  me 
było m ożna . (18 8 6 -1 3  )

S zp ry co w an ie  k o sz tu je  zlr. 2  c, 10  w . a . —  
z opakow an iem  do p rzesy łk i z łr . 2  cent. 4 0 -  

P igu łk i z a ś  z łr . 3  c. 2 0 ,  —  z o p a k o w a . 
niem zlr. 3 . c. 4 0  w . a.

S k ła d y  w  W A R S Z A W IE  u p. J  ó z  e f a  M ro ­
z o w s k i e g o ,  u lica  P o d w ale  N. 4 8 2 , — ■ dla 
P P . A p te k a rz y : w W IL N IE  u  p. G hrościc- 
k ieg o ; ' —  we L W O W IE  u p. R u ck er pod 
rsebrnym  orłem  i w  K R A K O W IE  w a p t e c e  
P . M dędziiisk iego  pod B arank iem .

Plombowanie zębów złotem
z za ręczen iem .

im

Jako pocieszający rezultat moich najno-

N a żądanie archiw um  alko u rzędu podatkow ego, zam aw iający obowiązany je s t złożyć za­
datek  za pokw itow aniem , wyocszący najw ięcćj połowę kosztów przewidywanyoh.

§ . 7 . Zam aw iający obowlęzuje się  w zam ówieniu, ią d tn e  kopie w term in ie  w następ u ją ­
cych ustępach oznaczonym , za o p łatą  ceny w edług taryfy  odebrać.

N iezm ienione  odciski map i m apy przeglądow ą wydaje archiw um  zaraz po odebraniu  po- 
WSZych p odróży, które odbyłem  W intere- kwitowania p rzez kasę g łów ną a lbo  zbiorow ą, albo u rząd  p o d ak o w y  na w edług taryfy zapłaco- 
sie sztuki leczenia zęb ów , m am  zaszczyt n ą c e n ę  -wystawionego; jeże li z \ś  w urzędzie  podatkowym zamówione były, po upływ ie czasu 
nin iejszem  oznajm ić, że  u skuteczn iam  teraz Jo  korespondencji i p n e s la n ia  potrzebnego, a tm jdalćj w trzy  tygodnie od d i ia  zam ówienia, 
plom bow anie dziuraw ych zęb ów  x l - O t e m  Do odebrania rektifikow anych, sprostowanych i  numerow anych  odeirków  m ap, jako-
podług najnoWSZĆj am erykańsk ie j  m etody, t ć i  odpisów pro tokółów  parcel i innych a \tó w , ustanaw ia się term in  najw ięcój sześć tygodni, 
Z zupełnem  z a r ę c z e n i e m  za trw a łość  rachu jąc  od dn ia  zam ów ienia.

lo sk o n a ło ść  p lom b ow an ia . Gdyby przew idyw ano, że kopie z powodu ich objętości albo z innych przyczyn w tym
RÓwmieŻ w yrabiam  tak  często  W publi- I termici-a wyd mę być n ie rn ig ą , natenczai oznejm ia się to  z im awiającem u i ugadza się się z n:m 

CZnych pism ach zachw alane sztuczne zęby, osobno w zg’ędem term inu  dostarczenia. T o  o>t itnie ma także miejs e w tenczas, jeże li kopie map 
ta k  pojedyncze jak  i całe szczęki, na spo- <ua braku  litografow anych odcisków z wolnój ręk i robione być m uszą.
SÓb zn ow u  dalój w ydoskon alony , na  Zcatz- § . 8 . Gdy kopie będą gotow e, zam aw iający uwiadomiony będzie o tem w najkrólszój d r o -
czukll, a gdzie to  być n ie m oże, na złocie  L jze ; j eBt; obowiązany takow e przed upływ em  ustm ow ionego ałoo ugodzonego term inu  w archi-
lub  platynie.^ wum albo w dotyczącym urzędzie podatkowym odebrać. Archiwum wystawia rewers wkładkowy,

J ó s e f  Z y g m u n t  U jh e ly ,  | a przy kopiach map z w okej ręki zdziałanych, przy r e k t . f iowanycb, sprostowanych numerowa­
nych odciskach map i odpisach prołokólów, raaluaek , w którym koszta dotailicznie są  ozoaczo-Ulica W  ś'na w  Krakowie.

Francuz dla konw erracyi konw ikto- I i.e, i w k tó ry  w glądnąć stronie przypłuża praw o, 
rów , syn E m igran ta  polskie- |

p id  L . 3 3 5. (2283)

Zamawiający winiea jest koszta w rewersi) wkładkowym wyrażone w kasie głównćj albo 
go wo F rarcyi urodzony, znajdzie umieszczenie zbiorowęj, albo w urzędzie podatkowym za pokwitowaniem zapłicić i rawera wkładkowy tamże 
korzystne. —  W iadomość w Kantorze p. L u  zostawić. Samo się przez się rozumie, że zadatek będzie wraohowany. Po od laa iu  pokwitowa- 
dwiica Sroczyńskiego  przy ulicy Floryańskićj nia kasowego zamawiającemu kopie wydane będą.

- -    '  § . 9 . Kupującemu przys’uża prawo zażalenia się do ok. finansowej Dyrefecyi krajowój:
a) Jeżsli kopie map, albo odpisy protokółów parcel i inne akta nie są zdziałane według 

zamówienia.
b) Jeżeli rektifikacya, sprostowanie albo numerowanie, przy kopiach zaś z wolnój ręki rob:o- 

nych, jeżeli w ogóle wypracowanie tycbże by było niedokładne, albo niestosowne, dla togo 
kupującemu służy prawo wglądnięcia w znajdujący się w archiwum oryginał, z którego 
kopii zdziałana była.
Jeżeli obrachowanie kosztów nie według taryfy nastąpiło; i 
Jeżeli termin dostarczenia nie był dotrzymany.
§ 1 0 . Powyższe pistanowieuia wchodzą w życie z dniem 1 Kwietnia 1863 .

Z  c. k  finansowej D yrekcyi krajowój 
w Krakowie dnia 24 Marca 1863 .

W Słotwinie,
przy stacyi Kolei żelaznej objąłem  g o - 1 
spodę —  doborem  potraw  i w szelkiego 
gatunku trunków  i napojów , Szanow nej 

publicznos'ci polecam  się.
(2244-1 3) Kazimierz Kosiński, \

kuchmistrz.

długo wat.*, garn. cent. 70 . . z o p ak .— 76
 _____   ^ ___ m e ,  czcr-
wone z żełtemi, wielkie podługowi te, ga r­
niec centów 7 0 ......................* opakowaniem  ̂ 76

(wszy-tMe te cztery gatunki rosną w połowie 
nad riemią). 

f a r c l i e w  p a s t e w n a  arg irlska b i a t a ,  
zielono-głowiasta olbrzymia, wydająca mar­
chew do funtów wielkości 8 (gara. złr, t  
centów 5 0 .................................................... f“ut ł —....

su-(medicago saliva), na grunta żyzne, a
che, bez opakowania, g a rn iec .......................

t a j ą r a s  a n g l c l s U i ,  (lolium perenne 
tenne} droboolistkowy, na gazony, gsrn'ec 

18 50 j Ta^  Fam do zasiewu na paszę, korzec złr. 22
g a r r . i e c ................................................................

t H j g r n s  w ł o s t r i  (lolium italicum) na 
debro grunta, korzec złr. 20, garniec . . 

t a j g r a s  f r a n c i i z U i  (avena elati r) na 
zieloną p-S7ę. korzec złr. 14, garniec . ■

" s i a  t r a w a  I ł u p k o w a t n  (dac !"
me ata), korzec 20 złr., garn iec. . 

I l i o d o w a  t r a a v a  (hol us lana tas. 
lichsze gr: nta, suche, moktc, p 'aski i toifi- 
skn, korzec złr. 5, garn ec . .

3 50

80

— 70

63

45

— 63

— 16

92»

rzec złr. 22, do złr. 25 g a r n ie c .....................— 80
k ap u sta  centnarowa nowa wielka grecka
funt r łr  5 ....................................................... łu ; 1®

k o n iczyn a  czerw o n a  1 łiiuYa, we­
dług cen tugow yrk .

Jasiona ja r z y n  z  ogrodu szk o ły  rolniczej 
w  C z e r n i c h o w i e :

C e b u la  holenderska izw jczajna, lut po 15 cen 
ów. — H a p u sta  w  3  p a tu n lta c li jnlo to:

rrgielsk-e po 18 cer t. — I* Ie  
I l z n r t f r t e w  lut po 10 c — 

istnv 4 cent. — S a ł a t a  na-

) 1 złr. — szparagowa funt po 80 e tn t.— G r o c h  
ikro wy wczesny funt 75 cen t, i Groch P r nce ż  
e r  t po 75 cent. fnot.

N a siona  z produfecyi K lec zy -g ó rn ó j: 
Mieszanka Nr. I. na grunta najlichsze, na m r t ę

■8, korzec 10 złr. — Nr. III . na grunta miernćj 
,hroci„ garn. 8, korz c 16 złr.— Nr. IV. na grun- 

di bre i żyzno, garncy 6 — 8, korzec ałr. 24 .—

, - - i  t........ j ---------—
Opró z tego znaj Iu;ą się na sprztdai blasiona pa- 

;ewne z tój saniój prodnkcyi, ogłoszone osobco ro- 
:słanym Cennikiem przy „Czasie* i „Dzienniku rol- 
iczym“ . Cenni'-i na każ o zażądanio p zesyłają się

W razie przesyłki, za Opakowanie dodaje 
się przy każdym garncu po 6 centów — 

ci ct. 30 — ed pół korca Ct- 50. a od kor- 
0 w. a. (2241- 3 -6 )
Listy nadsyłana z pienię ’zmi przyjmują si«

O B W I E S Z C Z E N I E
dotyczące sprzedaży kopii map kftdaslralnych, odpisów protokolow j 

parcel i innych aktów kadastralnych.

N a p  zyszłeść  kepie m ap, odpisy protokółów  r arce l i inne ak ta  oryginalnych m ap i ° l e ' 
r. tów  w kadustralnym  archiw um  m ap zajdn jący th  s ‘ę, każdem u, komu na tem  zależy, sprzeda-1 ^gowa 
wane będą.

Co do tć j sfrzedaży  ustanaw ia się ja k  następu jo :
§  1. ko; ie nrsp m ogą być n a b jte  w edług życzenia kupującego

a) alb i w niezm ienionych  litografow anych o j. iskacb, w edług rezu lta tó w  p ierw otnego pon.ia- 
tu  kadast-altiego; albo

b) w rektifikow anych  i sprostowanych  egzem plarzach.
W  tym ostatnim  w ypadku lito g ra f tw are  tdo isk i w edług teraźniejszego stanu są dokładnie

rektifikow ane i sj r e s to w ^ e ,  t. j . ,  są tam  wciągnięte wsze’kie zm iany w posiadaniu gruntów , i 
przedm iocie opodatkow ania, cd  czasu pierw otnego j om iaru z ts t ł c  a w drodze ewidencyi kon­

statow ane, potem  gran ice, kaw ałki dróg  i budow li, j A o t tż  g ru s ta  piaszczyste, glin! owe, i z s tu -  
t ’0 * iną  śą farbam i naznaczone. _

N i  w yraźne żądanie dodawane będą  tak  w niezm ienionych  jako też  w  rektyfikow anych  
i sprostowanych  odciskach m ap num era parcel, przezco zrozum ienie i używanie m ap w poró- 
w. auiu z p otok łam i parcel u ła tw ió rem  będzie.

B ędą także sprzedaw ane kop ie  Z wolnej ręki ro b io n e, jeże li m apy dotyczących gmin
nie znajdują się litogr, fowane.

K to  zakupuje całkow ite egzem plarze, t. j .  w szystkie m apy j< dcej i tejsam ej gm iny, tem u 
dodaje się bezp ła tn ie  okładkę zaw ierającą szkielet m ap i objaśnienie zna zków.

Fozostaw ia pię do woli Kupujących, ta k ie  pojedynczej lecz d o k ła d n ie  oznaczyć się 
m ające  n a j y  jednej i tej samej gm iny osobno zakupyw ać, ale  po ustanow ionych wyższych ce 
nacb, I tó re  tylko za  l.tografow ane kopie się płacą.

§  2. O dpisy protokołów  parcel i inne ak ta  k a tastra ln e , ja b o to : alfabetyczne wykazy po 
sicdaczy grun tów , w ykazy upraw y i inr.e tabelaryczne wykazy, rek ap itu la ry a  przenośnych w pro­
to k ó łach  parcel gruL tu i budowli, ja k e te i  opiiy  g ranic wydawane będ ą  na  mocnym i^ tęg im  pa 
p ierze  pisow rym  na drukow anych b lank ietach , j- żeli takow a przy  dotyczącym  akcie się zuaji u - 
ją  i zaw ierają dosłow nie w siystko , co w aktach archiwum  się znajdujących w ciągnięte jes t; 
m ianowicie p ro tokóły  p s n e l  z a t ń r a ć  I ędą wykaz psrceł, nazwisko ich  posiadaczu, ich m iarę 
rc.zl głości i g, tu re k  upraw y, rakon iec  oznaiz  nie k lasy  i czystego dochodu każdego kawałka,
jeżeli takow e w p n to k ó ła e h  <rygina!ny-h  ju ż  w ciągnięte są.

§  8 . L itogro fow ane m apy przeg lą d o w e , k tó re  w m ałym  fuim acia cały k raj koronny
przedstaw iają, będą także do sprzedania.

§  4 . A rch iw um  m ap odpowiedzialne je s t  za  a k u ra tre  i dokładne wypracow anie map,
k tó re  w edług § . 1 lit. b )  i § 2 , albo sprostow ać albo na nowo zi obić je r t  obow .ąrane, re w i­
duje roboty  ptz--z znajom ych rz e c iy  i pracowników ugodnych zdziałane, i wii ne je s t  na  w y  
ra ź ie  Żądanie kupu jących , r a  każdój kopii bez różnicy, k tó rą  wydaje, napisać urzędowe po­
tw ierdź n :e, że się oryginałem  zgadza i swój podpis połcżyó_ W  tym  OSt d n im  w ypadku  
podlega kopia , ju k o  urzędow y i  p o d  urzędow ą firm ą w yd a n y  odpis należytości stęplo 
wój p raw em  przep isa n e j 5 0  centów od każdego arkusza .

§. 5 . Ceny kopii są w załączonej ta r jf ie  ustanow ione, k tórój używanie p rzez  w załączniku
•/. p rze ,-row dzon« p rz jk ła d y  się u łatw ia . __

D o  liczby porządkow ej 4 tary fy  dodaje się tylko, io  d la obrachow ania kosztów  kopii mcp 
z w tln ć j ręk i robionych, sum uje się ilość morgów  i ich parcel na  jed n ć j i te j samćj m apie, 
i tę sumę oznacza s :ę jak o  parcele morgowe, łak , że nap rzyk ład  m apa z 2 00 m orgam i i 
w ni li 4 0 0  parcel, z aw ic a ły b y  6 0 0  parcel m org°wych.

§ 6. K u p u jący  m ogą albo bezpośrednio w archiw um  m ap, albo pośrednio w każdym  u -
rzędzie podatkow ym  ustnie albo pisem nie z a m a w ia ć ,  w  ostatnim  zaś w ypadku winni w niolć nie 
stęplcw ane podanie, w którem  dokładnie osnaczyć m ają kategoryę kopii i w jak im  sposobie, aby
były z iob 'one , sobie życzą.

Jeże li zam ówienie je s t  ustne, natenczas archiw um  albo u rząd  podatkow y bierze  to żąda-c 
nie w k ró  kości w n 'estęplow any p ro tokó ł, k tó ren  zam awiający podpisać winien.

Alegal 1. do L . 4 950 .
r m .  H &  J C T *

cen za niezm ienione, potem  sprostow ane litografow ane odciski map, za kopie 
map, odpisy protokółów , parcel itd.

P r z e d m i o t
wal austr.

z łr . kr.

N iezm ienione  litografow ane odo:ski m ap!
a) przy zekupnie całkow itych egzem plarzy ca­

łej gm iny kadastra lnej za każdą kartę  . .
b) przy  zakupnie pojedynczych k a r t gm iny za 

każdą k a r t ę ...............................................................
R ektifikow ane i  sprostowane  odciski m ap:

a ) przy zakupnie całkow itych egzem plarzy za 
każdą k a r t ę ...............................................................

b ) p rzy  zakupnie pojedynczych k a rt, z i  ka­
żdą k a r t ę ....................................................................

N iezm ienione  albo rektyfikow ane  i sp ro ­
stow ane  odciski m ap z dodanem  num erow a­
niem  parcel, po cenaoh od 1 i 2 , dora- 
chowując koszta num erow ania, k tó re  się o- 
b-achow ują za każde 10 num erów  p arce ­
lowych p o ...............................................................

Kopie m ap,  jeżeli litografow anych ode'sków
nie ma, i takow e z  wolnój rę k i  robione 

być m uszą:
a) koszta kopiow ania za  każd ą  parcelę  m or­

gow ą ( p o i n t ) .........................................................
b ) koszta rew idow ania za każde 1 ,0 0 0  p a r­

cel m o rg o w y c h ........................................................-
c) za każden arkusz holenderskiego pap-'eru 

r e g a l . ..........................................................................
O dpisy  p ro tokółów  parcel i inne ak ta  kada-

stra lne  za każden a r k u s z ..................................
Litografowane karty  przeglądowe:

a) na p ip ie rze  d rukow jm  mapowym za k a ­
żdą k a r t ę .............................................................. .....

b ) na  papierze  regałow ym  za każdą karlę

Alegat 2.

50

90

20

16

20

70
90

U w a g a

P ó ł  karty kosztuje ty l­
ko połowę cśny.

Je ż e li m apy m iast obej­
m ują więcój ja k  50  m or­
gów rozległości, natenczas 
z powodu nader trudnego 
kolorow ania , dorachowuje 
się za każden m órg parcel 
budowła.iych jeszcze jed en  
krajcar.

P rzy  gm inach obejm u­
jących  mniój ja k  8 ,0 0 0  
parcel m orgowych doraoho- 
wuje się jeszcze m ierny do­
datek  odsetkowy.

Gdzie operacye szaoun- 
ko we już całkiem przepro­
wadzone, zawierają odpi­
sy protokółów zawsze i 
oznaczenie klasy i czyste­
go dochodu.

na Wesołej Nr. 7
i * letnie ro zpoczną  S’C z  iluiem  /.’) hjrie- 
r. w (logeiinc dnie w ogrodzie—w d ’dży.te  

kryciem. Od t p i  dnia przyjmuje Z ak ład  12 
v bezpłatnych z Inst. Teclm 'ornc^o. — 12

D tiie o * i? z e ń  s ą : Fon e d iu łe k , Ś.-oJa i Sobota 
rieezćr. (2287-1-2)

Pociągi osobowe na kolejach fcelazn

O d c h o d z ą :
Krakowa  do W iednia  7. ; s. so po po"

fudn iu r: dc MaCZCk 3. 80 pa południc 
(gdzie n o c u je )-d c  Wroctawxa g ran 0 =  
do Ostrawy (przi» Bogumin (Odorberg' 
do P ras) 8 rino. =  do Lwowa  10. 30 
rano ; 8. 80 w ie c z ó r"  do Przemy Sio 
6. 15 rano ZZ do W ieliczki 11. rano 

z W iednia do K rakowa  7 .15 rano ; 8. 30 wieczór, 
t  Ostrawy do Krakowa  11. rano. 
z Qranicy  do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 37 prze' 

południem; 1 15 po południu, 
ze Szczakowy  do Granicy  11 .16  przed południe** i 

1. *6 po (.ołudniu; 7. 56 wieczór, 
ze Lw ow a  do Krakowa  5 .10 rano; S. JO wieczór 
z Przemyśla  do Krakowa 9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do K rakowa  z W iednia  a. 45 j-mo; 7 .4 5  wie 

ezór — z Wrocławia i Warszawy 9 
45 ran o ; 5. *7 wieczór — c Ostraury 
(przez B oguiun  (Od-rberg) do Prus 5. 
17 wieczór — *0 Lwowa  1. 54 p0 po- 
Jndniu; 6. 15 rano =  * PrzemySla 7 
13 wieczór =  z W ieliczki 6. *0 wieczór.. 

do PrzemySla z K rakowa *■ 43 po południu; 
do Tjwtwa z Krakowa 8. 32 rano; 8. 40 wiecł(sr.

w ró c e n ia  m ło d o ś c i  —  M leko l i l io w e —  
s ły n n y  n a  c a ły m  św ie c ie  p ły n

Eau de Lys de Lohse,
flakon oryginalny po .............................3 ztr.
pól flakonu. .  ..................................1 n 50 c.

Przez królewsko pruską władzę rządową le 
karską zbadany, przez wszystkich lekarzy i le 
karskie fakultety, jako jedyny n:czawodny śro­
dek piękności wypróbowany i uznany; — po 
wrara każdąj skórze młodocianą świeżość, na­
daje twarzy, szyi, plecom, ramionom i rękom 
śnieżną białość, delikatność, miękkość i gib- 
kość, orzeźwia, upiększa i odmładnia skórę, 
j«k żaden inny środek, tudzież gubi wszelkie 
nieczystości skóry, jako to: piegi, zapalenie 
od słońca, żółte plamy, plamy wątrobne i od 
ospy pochodzące, chrosty, miedziany kolor 
twarzy, nienaturalny rumieniec, czerwoność no­
sa, liszaje, wyrzuty skórne, ospę ze spieki 
powstałą, opalenie od słońca, ukąszenie ko­
marów, pieczenie skóry, zmarszczki na twarzy 
itp. —  z zaręczeniem za skuteczno-m.

Jest do nabycia wyłącznie tylko w głó­
wnych Składach angielskich 1 francuzkich, oraz 
w głównym Składzie u pana «f. B a r t l n  

w KRAKOWIE.
Berlin w Sierpniu 1803.

(2162 3-y____________________________  K o h se .

P R Z Y K Ł A D Y
dla obrachow ania kosztów od kopii m ap:

1) Niezmieniona  litagrafowana kopia mapy gminy W iesenau będzie kosztować, jeżeli ta 
gmina obejmuje sześć i pó ł karty, 6 złr. 60  kr.

2 ) Bektifikowana i sprostowana kopia tejże samćj gminy będzie kosztować 12 złr. 8 5  kr
t )  Jeżćli żądane ja s t numerowanie parcel tej gminy, a przypuściwszy, ie  gmina W iesenau

zaw iera 2 ,0 0 0  num erów  parcel, to pom naża tę ce rę  o 2 z łr . w. a. n iezm ieniona  więc 
m apa z dodaniem  nuu-erow ania, będzie kosztow ać 6 z łr . 5 0 kr. więcój 2 z łr., t. j .  8 z łr  
50  k r.; rektifikow ana i sprostow ana m apa zaś 12 z łr . 35  k r . więcój 2 z łr . ,  to  je s t  
14 z łr. 3 5 kr.

4 )  Gdyby map gminy W iesenau litografowanych nie było, i takowe zw o ln ij ręki t y  mu­
siały być robione, jeżeli ta  gmina obejmuje miarę rozległości 1,000  morgów i jak  po - 
wyżój przyjęto z 2 ,0 0 0  parcel, razem więo 1 ,0 0 0  +  2 ,0 0 0 , to je s t 3 ,0 0 0  parcel mor­
gowych się składa, kosztowałaby ta mapa 15 złr., więcój 8 złr. jako naleiytość od re ­
widowania i 1 złr. 4 kr. za papier, raz;m  więc 19 złr. 4 kr. (2 2 3 5 -t 3 )

{^"Najnowsze c. k. nprzyw. wyroby eleganckiej Farmacyl dla toalety*

Profesora Doktora LINDEŚ
Roślinna Pomada w laskach,

w o ry g in a ln y c h  p a c z k a c h  p o  5 0  c e n t  w. a.
Pomada ta w laskach, złożona podług najodpowiedniejszego 

sposobu techniczno-chemicznego, z wszelką starannością z czy­
sto roślinnych ingredyencyi działa bardzo s k u t e c z n i e  na ro- 
śnięcie włosów, utrzymując takow e miękkie 1 zachowując je  
od z e s c h n i ę c i a ;  przy tem  udziela włosom pigknego połysku 
naturalnego i podwyższoną elastyczność, a służy oraz szczegól­
nie do utrzym ania ubrania włosów.

Balsamiczne Mydło oliwne,
w  o ry g in a ln y c h  p a c z k a c h  p o  3 5  c e n t. w . a .

To M ydło oliione, wyrobione podług n#jnowszych dośw iad­
czeń chemicznych, odpowiada przez swe nietylko czyszczące lecz 
oraz miękkość i  świeżość spowodujące własności wszelkim wy­
maganiom, jakie od zupełnie dobrego M ydła  do zdrowia żądać 
można, może zatem jako ł a g o d n y  a przytem s k u t e c z n y  
codzienny środek do mycia być polecone jak najmocnićj, naw et 
dla najdelikatniejszej skóry D am  i Dzieci.

W W W W W W V W  % 
50 <
]£ N o w a  e t y k i e t a  Ą
9° z ł to - lii o a
5° ^

Aromatyczna Pasta do zębów W V W W W W W W  
>  Zarejestrow ana

—  SUIN DE BOUTEMIRD. ,

^ Jak  w iadom o, okazało się używanie rozmaitych Proszków do zębów nietylko >  
i> cala paczka 70 cent. ^  niedostateczne, do zupełnego oczyszczenia zębów od wszelkićj osady, lecz śro- ^  ^
£  pół paczki 35 cent. 5  dki te w fo rm ie  proszku  dłużej używane, działają poczęści szkodliwie na dzią- >  o strzegająca.
£  $  sła, poczęści niekorzystnie na glazurę zębów. Przeciwnie zas okazała się forma > m arka “ ”  <2
/iA A A A A A A A A A A A A A ii Pasty  (Mydełka) jako taka, która przy wzmacniającój skuteczności na dziąsła, M A A A A A A A A A A A A A -i 
łączy oraz najpewniejsze nieszkodliwe czyszczenie zębów, rów nież dobroczynny wpływ na całe wnętrze ust i odór tychże, a za 
em słusznie polecona być może jako środek najlepszy, jaki się względem starannego zachowania zębów i dziąseł tak  ważnych 

części ludzkiej piękności i zdrowia — i do zapobieżenia słabowitego stanu tychże znajduje.
Ilig rr "  powodu wielorakich naśladowań i  fa łszow ań  tego słynnego kosmetyku, uprasza się przy kupnie dokładnie uważać 

na to, że P asta  do zębów D r a  S u i n  d e  B o u t e m a r d ,  w yrabiana na podstawie ck. wył. przywileju, na drugiej stronie 
swego w kolorach złoto bronzowym i liliowym wykonanego i urzędowo zarejestrowanego opakowąnia, zawiera powyższy herb 
familijny i podpis własnoręczny Dra Suin de Boutemard.

jgl^ 'W ytijczn ie autoryzowany Skład miejscowy powyższych fabrykatów utrzymuje w KRAKOWIE pan
J ó z e f  B a r i i ,  jak również: .  (1854-8-12)
w B IA Ł E J ip  Jó ie f  Berger p. Kąrol Dembski, — w BRODACII pani Ewa Kornleld — w BRZEŻANACH p. B. Fadenheeht, — w BUOZACZU p. 
54. Lip ichflta — w CZF.RMOW CACH pp. Ignacy Scnirch i Józef Różański, — w CZOBTKOW IE p. Mojżesz F rłn k e l, — w DROHOBYCZY p. J . R o- 
atńhein — w GORLICACH p. W alery Rigawaki at- k., — w GRÓDKU p. Toaszowski apt., — w GRYBOW IE p. Alojzy Mnsiyński. — w JA ROBŁA- 
WIU p. Józef Rohm aptek.,— w JA Ś L E  p. Ignaoy Lukasiewicz a p t — w KOŁOM YI p. Schajo Herrmann, — w KOPECZYNCACH p. X . Wierzhowski 
ptek. -■ w KENTACH p. G. Stroya, — we L W O W IE  pp. J  F . Kleina wdowa i f  Gobhardt, Bonifacy Stiller, p. Zygmnnt Rucker apt. Fryd. Schubntb 
1 A II rliner aptek, (dawnićj Laneii) i p. P iotr Mikt iąsch, w LISKU p. Rob. Barański apt. — w MONASTERZYSKACH p. J .  Lipschfitz, — w MY­
ŚLENICACH p Franciszok Stanisz, — w NOWYM TARGU p. Karol Lanr, -  w NOWYM SĄCZU p. Tragor i f  Gntmann, — w PRZEMYŚLU p E d­
ward Jtachalski, — w PRZEMYŚLANACH p. St. Miedlicki apt., — PRZEW ORSKU p. Feliks, Świtalaki,! — w RADOW CACH p. Karol Teichmann , — 
w RZESZO W IE p. Ignacy Schaiter i Spółka — w 8 A D 0 G 0 R Z E  p. Aleksander Grabowitz a p t  — w SAMBORZE p. J .  Rosenheim, — w SANOKU p. 
Jaklicz,— w SK A LA CIE p. W ładysław Diotr, — w SOKALU p. A. W. Grot, -  w SĘD ZISZO W IE p. Jan  Kownacki,— w ST R Y JU  p. J . Germann a p t.~  

SNIATYNIE p. Marceli Niemczewski, — w ST A N ISŁ A W O W IE  p. R. Switalski aptekarz dawnićj Tomanek, — w TARNO W IE p. Józef Ja h n , — w 
TARNOPOLU p. Markus Śliwka, — w TUBCE p. A . Czyrniański, — w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski. — w  ZŁOCZOW IE p. Andrzćj Gottwald, 
— w 7 0 Ł K W I o Rasie Barbag. — w ŻUBAW NIE p. Władysław Postępski aptekarz.________  ____________________  _______________________

Fachy, Kasy | Pniu
z H andlu krrzen n eg o  s,  do sprzedan ;a . B |) i .
sza w,a,lon:ość w d0IŁu vp od M urzynam i,«
w Krakowie. —  Temże odebrać można feo*-

PZ 7 a " 5  d a m s k i ,  znaleiiony 
dn.a 10  Kwietnia rb. (2381-1-3)

Ł e Ś n i C Z U  eS *»m in ° w an7A "  la so w em  g o -
. * * J  s p o d a rs tw fe  1 G o o m e try i t e o r r -

oznio  1 p ra k ty o e m e  o b zo ajm io n y , i y o t y  g 0b ,e b , a  
um ieszczo n y m  w  w ię k sz y m  s k a rb ie .  B liż sz a  w iad o ­
m o ść  lis te m  fra n k o w a n y m  pod l i te r ą  V. V p o c z ta  
R o p czy ce , obw ód T a rn o w s k i.  ( 2 2 7 2 - 2 )

O S P A .
Podpisany otrzymawszy prawdziwą Kro- 

wiankę (vaccna) jako najlepszą do szcze­
pienia pod względem wpływu na dalsze 
zdrowie dzieci, ma honór oznajmić sza­
nownej Publiczności iż takową szczepi i 
sprzedaje. A n d e r l e  Mag. Chir.

(2269-2 3) ulica Floryańska Nr. 333 .

TEATR POLSKI
POD DYREKCYĄ 

J V L I V S X A  BVKIWWHA.

W Niedziel? dnia 42 Kwietnia 1863
SEALMIERZANKI.

Obraz śpiewami w  3 aktach napi.any
prze* J . N. Kamidskiego. Muzyka pana Baśchny.

W Poniedziałek d. 13 Kwietnia 4863. 
Podstęp pana Kapitana.

Komedya w 1 Akcie z francuzkicgo.

ODLUDKI i POETA.
Komedya w lym  Akcie oryginslnie napisana, prze* 

Aleksanćra hr. Fredro.

Antoni i Antosia.
Komedyo-operefca narodowa w 1 Akcia.

Nakładem  i Czcionkami Drukarni „CZASU. “ Rządca Drukarni, Antoni Rothtr.
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ńdatek Nadzwyczajny do „CZASU
do Nrn 83, z dnia 12 Kwietnia 1863 r.

Iraków 12 kwietnia.
W ciągu duia dzisiejszego otrzymaliśmy 

następujące depesze telegraficzne, które spo 
wodowały wydanie niniejszego nadzwyczaj 
nego dodatku:

Pierwsza depesza wysłana z Paryża je 
szcze l ig o  wieczór, brzmi:

P a r y ż  11 kwietnia. Noty trzech mocarstw któ' 
rewysłano jn i do Petersburga, przedstawione będą 
równocześnie. Nota angielska ołotoną jest w for 
mie natarczywej; w austryackiej przeważa strona 
religijna; francuska jest elastyczną, a żadnego 
wyrtżnego żądania one w sobie nie mieszczą.

Druga depesza dziś po południu otrzy 
mana brzmi:

P e t e r s b o r g  12 kwietnia. Wyszedł manifest ce 
Barski ndzielający powstańcom polskim amnestyę 
Mówi on: Na nas spoczywa obowiązek ochronie 
nia krajn od powrotu niepokojów, otwarcia nowe. 
ery życia politycznego, które wymaga antonomi 
administracyjnej i lokalnej za posadę dla organi 
zacyi racyonaluej. Położyliśmy podstawy tej same 
antonomii w instytncyach, które oktrojowane, nie 
były jeszcze sprawdzone doświadczeniem. Trzyma 
my się tych instytncyj, zastrzegając sobie przystą 
pić do ich rozwojn w miarę jak czas i kraj po­
trzebować tego będą. Ukaz rozciąga amnestyę tak­
że na powstańców zachodnich prowincyj państwa 
rosyjskiego. *)

Zestawiamy te depesze obok siebie, bo 
ścisły zachodzi między niemi związek, jaki 
istnieje między przyczyną a skutkiem. Nie 
przypadek to zrządził, że ukaz obwieszcza 
jący amnestyę pojawił się nazajutrz po na­
dejściu wiadomości, iż ze strony trzech mo­
carstw odeszły noty gabinetowe do Peters 
burga. Aż do ostatniej chwili niedowierzała 
Rosya, aby przyszło do zgody między trze­
ma mocarstwami, inaczej bowiem niemożna- 
by sobie wytłomaczyć rozległych przygoto­
wań wojennych, ukazu zarządzającego kon­
fiskatę majątku uczestników powstania, adresu 
szlachty petersburskiej i wcale świeżej, bo 
przed parą dopiero dniami danej odpowie­
dzi na ten adres. Prawda, że tu i owdzie 
natrącano już półurzędownie o zamiarze da­
nia amnestyi, ale nie wprzódy, aż po stłumie­
niu powstania. Tymczasem nagle zjawia się 
ukaz udzielający amnestyę, i to w chwili, 
gdy powstanie przebyło najtrudniejsze prze­
obrażenie swoje militarne, rozdrobniwszy się 
na wielką liczbę małych oddziałów i gdy roz­
postarło sieć ruchów swoich po całym kraju, 
gdy mimo kilku niepowodzeń doznanych 
w południowych województwach, rozciągnęło 
fli§ szeroko w zaniemeńskie ziemie i zagraża 
przerwą głównych dróg komunikacyjnych 
między Rosyą a  Polską, w chwili, gdy rząd 
wszystkich środków terroryzmu wojskowego 
próbując bezskutecznie, zawezwał w pomoc 
socyalizm i komunizm, uczyniwszy rozpa- 
sane żołdactwo apostołami tych doktryn, a 
ciemną tłuszczę chłopów ich wyznawcami. 
Car miał dać amnestyę, jak głosili jego ajenci

*) Powyższy telegram peteroburgski nadesłany nam był 
w języku niemieckim. Zażądaliśmy następnie od Bióra ko­
respondencyjnego, aby nadesłano nam telegrafem dosłowną 
®*“owę tego aktu, otrzymaliśmy jednak dziś wieczorem 
j  °  ostęp następny, który sie zgadza z główną treścią 
depeszy powyżej umieszczonej: *

c r s b o m r g  d im a n c h e .  M a n i fe s te  a c c o r d a n t a m n e ­
s t i a  a u X  m s u r g i s  p o lo n a i s  d i s a n t : S u r  n o u s  re p o se  
I 'o b l ig a t io n  p r t s t r v e r  u  p a y s  d u  r e to u r  a u x  d e so r- \  
d r e s ,  d 'o u v n r  u n e  r e  n o u v e l le  it  l a  v ie  p o l i t iq u e ,  q u i  
d e m a n d e  co m m e  I’o r g a n is a t io n  r a t io n e l le
d e  Va u to n o m ie  a d m in i s t r a t i v e  e t  lo c a le . N o u s a v o n s  p o s 6  
lea  b a se s  d e  V a u to n o m ie  d a n s l e s  i n s t i t u t i o n s ,  q u io c tr o -  
y i e s ,  n ’o n t  p a s  en co re  e tc  e x p e r im e n t ie s .  N o u s  m a in te -  
n o n s  ces  i n s t i t u t i o n s , r e s e r v a n t  d e  p r o c id e r  h  le u r  de-  
v e lo p p e m e n t  se lo u  le  b e s o in  d u  te m p s  e t  V a v s

i jego publicyści w kraju i za granicą, ale 
chyba nie wprzódy, aż po wymordowaniu ran­
nych niedobitków i jeńców, po zniszczeniu 
ogniem miast i dworów, po zaborze majątków. 
Skądże więc ta nagła zmiana, zkąd ten objaw 
łaskawości? Depesza paryska na czele tu 
umieszczona tłómaczy rzecz. Rząd rosyjski 
chciał przeszkodzić interwencyi dyplomaty­
cznej, która mimo że w nieokreślonych gu­
biła się żądaniach, wychodziła jednak z za­
sady prawa publicznego i międzynarodowe­
go. Przesłanie not do Petersburga czyniło 
sprawę polską kwestyą europejską; amne- 
stya uchylając niejako pobudki interwencyi, 
pragnie tem samem utrzymać kwestyę pol­
ska w granicach kwestyj wewnętrznych i 
zakończyć powstanie bez wdania się państw 
obcych.

Nieokreślone są żądania, z jakiemi trzy 
mocarstwa miały wystąpić na korzyść Pol­
ski. Również nieokreślonemi obietnicami chce 
je Rosya uprzedzić, zapowiadając jako nową 
erę, autonomię administracyjną czyli prowin- 
cyonalną tudzież lokalną czyli gminną. Ależ 

przed powstaniem była mowa o nowej 
erze, były zapowieści autonomii prowincyo- 
nalnej, niezbywało i przed powstaniem na 
projektowaniu instytucyj racyonalnych. Ale 
gdzież rękojmie tych reform? Od trzydzie­
stu lat zostaje królestwo polskie pod rządem 
wojskowym, a kraje zabużańskie i zaniemeń­
skie już od lat 90, bo od pierwszego roz­
bioru. K onstytucya naw et r. 1815  niezdolną  
by/a mimo narodowych instytucyj mimo sej 
mu i wojska narodowego zabezpieczyć wol­
ności, bo przeważny nacisk despotyzmu mo­
skiewskiego przygniatał Polskę całym cię 
: tarem jedynowładztwa, obok którego kon- 
stytucyonalizm polski ostać się nie mógł. 
Nie samemu zresztą tylko królestwu kon­
gresowemu służy prawo do opieki Europy. 
Traktat wiedeński zapewnił ją wszystkim 
dzielnicom dawnej Polski, wszakże brak 
wszelkich rękojmi czynił kraje zabrane przez 
iosyę ofiarą samowoli i ucisku tem cięższe­

go, iż chciano asymilować je jak  najspiesz­
niej z dawnemi posiadłościami Moskwy.

Ukaz carski nic takiego nie przyrzeka, 
czegoby nie przyrzekano Polsce i Polakom 
>rzed powstaniem, stokroć zaś mniej niż im 
dano w r. 1815. A jeżeli mimo tych przyrze­
czeń powstał naród przywiedziony rozpaczą 
do chwycenia za oręż, gdyż nie zdołał wytrwać 
dłużej w tym ucisku, jaki się z dniem 
cażdym wzmagał, a  to w miarę tego, jak 

obietnic i projektów reform przybywało, to 
ukaz carski wraca do tego punktu, na ja­
kim stały stały rzeczy w dniu 22 stycznia. 
Ani mniej ani więcej Instytucye oktrojowane 
nie przybyły jeszcze swoich lat próby — 
mówi ukaz. Cesarz zapowiada, że przy tych 
samych instytucyach obstaje, a rozwój ich zo- 
ztawia późniejszym czasom. W całym więc u- 
kazie, jak  nam telegraf treść jego przyniósł, 
niemasz mowy o prawach narodowi traktatami 
zapewnionych lub też o prawach przyrodzo­
nych , o warunkach i formach wolności osobi­
stej i publicznćj, o wolności druku, o reprezen- 
tacyi narodowej, o kontroli władz rządo­
wych i o rękojmiach tych nawet ogółowo 
przytoczonych instytucyj, jakie mają służyć 
za podstawę organizacyi narodowej.

A teraz jeszcze nasuwa się pytanie: jak 
przyjmą ów ukaz gabinety, które pierwszy 
krok zrobiły w sprawie polskiej, i jak go 
przyjmie naród?

Na jedno i drugie pytanie nie my dać 
możemy odpowiedź. Rządy, które się ujęły 
za Polską, czyż poprzestaną na samem pro- 
stem wycofaniu się przed manifestem cara 
Aleksandra, czy też uznawszy, iż mają prawo 
wdać się w to co się w Polsce dzieje tak

ze względu traktatów obowiązujących, jak ze 
względu również na ogólne zasady ludzko­
ści i pokoju europejskiego zażądają może 
nie tylko sformułowania przyrzeczeń gabi­
netu petersburgskiego, lecz oraz i rękojmi, iż 
przyrzeczenia te dotrzymane będą? Wpra­
wdzie, same owe rządy nie określiły wyma­
gań swoich, a nie uczyniły tego z wielu wzglę­
dów, a naprzód zapewne, iż chciały zosta­
wić rządowi rosyjskiemu nie dowolność, lecz 
tylko możność przedstawienia im swoich o- 
świadczeń; a następnie, że zasady, na któ­
rych każde z trzech mocarstw opierać mo­
gło swoje przedstawienia, nie były zupę łnie 
jednostajnemi. Anglia w nocie swej z d. 2 
marca nakreśliła stanowisko swoje do kwe- 
styi polskiej. Opiera się ona na traktacie 
wiedeńskim. Nie może więc Anglii zado- 
wolnić, że ukaz rosyjski nie odwołuje się do 
owego traktatu. Austryacka nota główny k ła­
dzie nacisk na kwestyę religijną. Ukaz atoli 
nic nie wspomina o wolności wyznań, po­
mija milczeniem sprawę przywrócenia unii 
i przyznania praw kościołowi katolickiemu. 
Czyż więc ukaz ten zaspokoić może Au- 
stryę? Wreszcie jeżeli nota francuska w ogól­
nych się obraca wyrażeniach, to niewypły- 
wa stąd jeszcze, aby dozwalał gabinetowi 
petersburgskiemu zbyć sprawę Polski, tak ją 
zbył łatwo podczas traktatu paryskiego. Wte­
dy mogła jeszcze Francya liczyć na przy­
mierze z Rosyą, —  dziś stanęła Polska mię­
dzy temi obu państwami i roztargała węzły 
zaledwie się splątać zaczynające.

Odpowiedź narodu na te obietnice uka­
zu jakąż ma nastąpić drogą ? Naród pozba­
wiony wszelkiej legalnej korporacyi, która- 
by prawa jego i interesa reprezentowała, 
któraby jego woli i uczuć była wyrazem, 
posłusznym jest rozkazom tej niewidomej 
w ładzy, która w chwili rozpaczy podała 
mu w rękę broń, i dała hasło, aby się dobił 
wolności, aby odzyskał prawa swe zdeptane. 
Mimo ofiar ciągle ponoszonych powstanie 
trwa dotąd, i w niem objawia się i repre­
zentuje wola narodu, dążenia jego i potrzeby. 
Ono więc orzecze. Naszą rzeczą było tyl­
ko przedstawić położenie całej kwestyi w 
obecnem jej przejściu, tudzież nadzieje lub 
obawy,! jakie się wiążą % rozstrzygnięciem 
tej ważnćj fazy w przebiegu sprawy naro­
dowej.

Już po napisaniu powyższych uwag do­
szła nas następująca depesza telegraficzna:

W i e d e ń  12 kwietnie wieczór gods. 9. Według 
właśnie co otrxymanego'telegramn petersburskiego z 
dnia dzisiejszego amnesty* cesarska rozciąga się do 
wszystkich Polaków i Rosyan, którzy w powstania 
mieli odział a przed dniem 1 maja poddadzą się.

Naznaczony więc jest termin, do którego 
może nastąpić decyzya. Termin ten wskazuje 
z jednćj strony, iż rząd rosyjski uznaje fakt 
)owstania skoro stawia mu warunki i nazna­
cza termin; z drugićj zaś strony w kłada na 
mństwa sprzymierzone obowiązek uznania 
)owstania jako strony wojującej. Terminów 

nawet może skłonić państwa do postawienia 
żądania względem pewnego rodzaju zawie­
szenia broni. Jakąż bowiem drogą można 
się przekonać, czy powstanie przyjmie lub 
nie przyjmie warunki? Przypuściwszy przy­
jęcie, gromadka kilku lub kilkunastu ludzi 
mogłaby przez zbrojny zamach zniweczyć 
zamiar wejścia w układy, jak z drugićj stro­
ny, jakim innym sposobem mogłoby się obja­
wić, że powstanie nie przystaje na zgodę?

Bądź co bądź, dzień 1 maja nie zamyka 
kwestyi polskićj.

Antoni Klobukowski redaktor odpowiedzialny.
Nakładem i czcionkami drukami -CZASU. “ Rządzca Drukami Antoni Rother.
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-i.’ muiw atsoVi .aâ SaamVsaopca a'b atoana tnq **•>’»
-ab iwaS 6 ^alfeaow ab SwaTtaaat , mr Vruiiii.in anon 

••ci.oq »fe !» aq̂ mal ob n. jJ aS nótaa ins iraqqotan

\ ; * x : \ \ ' . k  ’j r U ’ t f l Y i O .  f'rsbfAfl
“ .U8ASIA in w j‘ -sb i i« ' inobx5% arobrbtfi’A


